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I  wów, 26. listopada.
Kalendarzyk:

W niedzielę (26 listopada): Rz. kat. Klemensa. —  
Gr. I;al loanna Zf.

Wschód słońca o g. 6*51 r., zachód słońca o g. 3*31 
Bo połuuniu.

Prognoza na dziś:
Galicya wschodnia : Pochmurno, niepewnie, nieco

cieplej, poludń.-wschodni mierny wiatr.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, czasem 

ąpady, nieco cieplej, zachodni ożywiony wialr.

Posiedzenia i zgromadzenia:
Posiedzenie naukowe polsk. Tow. przyr. im. Koper­

nika o godz. 6 w. w sali Inst. chem. ul. Długosza i. 6. 
Na porządku dziennym referat prof. dr. Nusbaum-Hilaro- 
wicza: „Rozwój wielu zarodków z jednego jaja i jednego 
zarodka z kilku jaj“ .

Ogólne zebranie Związku nauczycielek, ul. Klono- 
wicza i. 7 o godz. 6 w.

W Związku adwokatów polskich (kasyno miejskie) 
wieczór dyskusyjny nad systemami wyborczymi, o godz. 
1) 30 wiecz.

Wykłady i odczyty:
Uniw. lud. im. Mickiewicza: wykład J. Nelkena na 

temat „Obłąkanie" w  sali stow. kolejarzy ul. Gródecka 19, 
o godz. 7 i pół.

W  Tow. altad. „Związek" referat na iemat: „Kwe- 
stya językowa u żydów".

Pow. wyltł. uniw. doc. pryw. dr. A. Chybiński „P od - ' 
strwy współczesnej kultury muzycznej". Zakl fiz. uniw. 
ui. Długosza 1. 8 p. o godz. 7 w.

W  lokalu „Spó jn i" ul. Zdrowie 9b, odczyt L. Kul­
czyckiego „Historya ruchu socyalistycznego w zaborze ro- 
5yjskinV‘ cz. I. pocz. o godz. 7 w.

Wykłady Tow. zabaw ruchowych w  Inst. technolog, 
ul. Bourlarda, wykład prof. dr. Panka „Fizyologia ogólna" 
o godz. 7‘30 w.

ZIMNEJ KRWI!
Lwów, 23. listopada.

(-Ś0 „Jeżeli co mogłoby nam dać lepsze 
wyobrażenie o naszych siłach narodowych, to te 
zawzięte usiłowania naszych wrogów, ażeby nas 
zniszczyć, które me dadzą się wytłumaczyć tern, 
żeśmy już narodem osłabłym i nikczemnym, 
tylko poczuciem, że pod popiołem tkwi jeszcze 
za: zewie prawdziwego ducha patryotycznego. 
Mamyż my ,edni nie wiedzieć tego, co jest te­
ma am wszystkich dzienników europejskich, kon- 
ferencyi dyplomatycznych, zjazdów ministrów, 
że kwestya polska na nowo stała się kwestyą 
europejską, że przyszłe losy Europy rozgrywać 
się będą na ziemi polskiej, a czy z nami czy 
bez nas, to zależy od raszej własnej energii i 
otuchy*.

Tak mówił dwadzieścia dwa lat temu w 
proroczer. niemal przeczuciu Stanisław S z c z e -  
p a n o w s k i . * )  A dalej prawił:

„..., odzywały się głosy, że właśnie dlatego, 
że jakaś europejska zawierucha ma powstać, na­

*) „U  samodzielność kraju". Pisma. Tom III. „O
stosunku polityki inwestycyjnej do naszych celów naro­
dowych".

leżałoby czekać, aż przeminie. Panowie! czy 
wiecie, w jakim stanie my będziemy po tej za­
wierusze, jeżeli przedtem nie postaramy się o 
rozbudzenie wszystkich sił materyalnych i mo- 
alnych naszego narodu....*

To, co Szczepanowski widział* okiem duszy 
—  na to patrzymy teraz, jako na rozsnuwającą 
się przed naszemi oczyma coraz bhzej możli­
wość.

Przeżywamy dni gł/bokich wzruszeń, wi­
dzimy przed sobą tysiączne ewentualności,, 
idziemy ku jutru, którego oblicze jest prze­
słonięte...

Lecz czyż postawa nasza jest taka, jaką ją 
mieć chciał Stanisław Szczepanowski ? Czy je ­
steśmy na wysokości zaclania?

Powiedzmy odrazi:, n i e !
Czyż to roz; pranie wyobraźni w chwili 

przełomowej jest objawem zdrowia ? C*y i  to 
plotkarstwo, te zbójeckie historyjki dla wielkich 
dzieci są przejawem tężyzny? Te baje przed­
miejskich kumoszek, przeniesione w buduary i 
salony, są-ż wyrazem równowagi ?

Trudno oczywista na tem miejscu i w po­
ważnym tonie mówić o tych nieskontro'owanych, 
krążących od służącej po panią domu, zasłysza­
nych na rynku i w salonie, opowiadanych w biu­
rze i w kawiarni —  wieściach, nowinkach, sen- 
sacyjkach.

Fantazya naszego społeczeństwa jest bujna 
i —  twórcza. Wytwarza ona horendalne zaiste 
twory. Ona nie maluje już dyabła na ścianie — 
lecz go rozszerzoną źrenicą tuż obok siebie wi| 
dzi i tym, co go niedowidzają, Dokazuje,

Ostatecznie (rudno się dziwić gminowi, je ­
śli bajania przeróżne przyjmuje bezkrytycznie, 
powtarza je i wydyma do olbrzymich roz­
miarów.

Lecz eliia naszego społeczeństwa? Uświa­
domione warstwy? Czyż naprawdę tkwią one 
wyobrażeniami swemi w mrocznych czasach śre­
dniowiecza i zawikłania międzynarodowe wyobra­
żają sobie jako krwawy chaos, jako szalejące 
„Raubrittertum J ?

W o j n y  n i e  m a !  Miejmy nadzieję, że nie 
będzie. Lecz gdybyż nawet była, czyż poprze­
dzić ją musi ruina tych podstaw, na których 
społeczeństwo współczesne się opiera? Czyż na 
stępstwa pożogi wojennej mogą być gorsze, niż 
zniszczenie równowagi gospodarczej kraju —  
w czasie pokoju?

Przed gmachami, w których społeczeństwo 
ma ulokowane swe oszczędności, tłoczą się ciż­
by i atomizują kapitał, stanowiący w swej zwar­
tości bogactwo kraju, na drobiny, skazane w swem 
rozdrobnieniu na zamarcie.

I choćby im sto razy tłumaczono, że pry­
watna własność nawet w najgorszych ewentual­
nościach n r  jest na szwank narażona, że wła­
śnie w kasie publicznej jest najbezpieczniejsza —  
mimo to ulegają temu owczemu pędowi, na 
który wynaleziono nowoczesny termin techni­
czny: run.

Są to objawy nietylko wewnętrznie nie­

zdrowe, zabójcze —  lecz również i na zewnątrz 
społeczeństwo nasze mocno kompromitujące. 
Miasto chwili przełomowej składać dowody 
tęzyzny i równowagi ducha, ujawn.ać myśl soli­
darności naród wej i społecznej w n_jszerszem 
tego slpwa znaczeniu —  dowodzimy ciasnego 
egoizmu, nadwrażliwoś i na plotki, daltonizmu na 
rzeczywiste objawy chwili a uległości wobec 
bajczarzy i neurasteników.

Czas, aby przerwać to snujące się bez 
końca pasmo plotek i nieskontroiowanych, nie 
mających korelatu w faKtach i rzeczywistości 
wiadomostek.

Społeczeństwo nasze musi sobie powie­
dzieć, że niepodobna w tym stame psychicznej 
newrozy, która przejawiać się poczyna coraz 
bardziej, patrzeć spokojnie przyszłości w oczy, 
Człowiek, przerażający się wiaaomestkami z 
wielce podejrzanych źródeł fascynujący się 
wciąż widmami, które mu strach bladolicy i wiel­
kooki maluje przed cczyma, od odzący swe 
myśli od normalnego biegu wypaditów, a kon* 
centruiący je na bezpieczne kryjówki dla dzieci, 
prowiant w piwnicy i t. d. — taki człowiek nie 
jest zdolen stanowić pozytywnej pozycyi w bi­
lansie dóbr narodowych, który może wypadnie 
uczynić.

I podobnie jak pusta fanfaronada, jak poza 
zuchowatości jest obecnie nie na miejscu, tak z 
drugiej strony wręcz szkodliwą jest biegunowo 
krańcowe przeciwieństwo : panika.

Chwila jest poważna. Tego nikt nie przeczy.
Tembardziej obowiązkiem jest zachować 

się w niej —  poważnie.

ZAJĘCIE GALICY! PRZEZ ROSYĘ 
W ROKU 1809.

(V) I. Nfemezis dziejowa sprawiła, że Rnsya, 
z całym światem wojnę tocząca, z ościenną 
Austryą nigdy dotychczas nie wojowała na suryo. 
Dwukrotnie tylko, pod przymusem Napoleońskim 
w r. 1809 i 1812 wojowała z nią, ale papierem 
dyplomatycznym więcej, niż armatami. Czyżby 
istotnie między tymi dwoma sąsiadami nigdy ża­
dnego nie znalazło się rozdźwięku? Owszem, 
znalazły się i bardzo nawet zgrzytliwe. Na prze­
strzeni stu lat dochodziło nieraz do bardzo ostry: h 
przesileń (w latech np. 1813, 1829, 1854, 1873), 
jeanak za każdym razem rozwiązywały się one 
pokojowo, jak gdyby wciąż odkładano groźne 
porachunki za obustronną milczącą umowa. Tak 
się nieraz milczy —  powiada prof. Askenazy —  
kiedy się ma zadużo sobie do powiedzenia.

Był . jeden rok i jedna chwila, gdy to pogo­
towie wojenne wybuchło, przeobraziło się w kon­
flikt zbrojny i d ł o  jako wynik okupacyę Galicyi 
wschodniej, t. z. kraju Tarnowskiego, która przez 
lat sześć, od r. 1809 do 1815, miała więcej, niż 
wątpliwyf zaszczyt podlegania imperyum rosyj­
skiemu.

Na Ruś Czerwoną ostrzyła sobie Rosya 
apetyty już od pierwszego rozbioru i nigdy nie
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spuszczała z oka myśli odebrania z powrotem 
Gałicyi, która w pierwszym i trzecim rozbiorze 
dostała się Austryi. Stąd t. z. sprawa galicyjska 
była w pierwszym dziesiątku XIX stulecia przed­
miotem nieustannych debat między gabinetami 
Udział Rosyi, jako sojuszniczki Napoieona, w woj­
nie austro-francuskiej pozwolił na chwilę plany 
te urzeczywistnić.

Kampania rosyjska w Galicy! w r. 1809 była 
do niedawna nieznana historykom.

Dopiero niedawno uczeń prof. Askenazego, 
dr. Jan Leszczyński, opracował ją szczegółowo 
w pracy „Rządy rosyjskie w kraju tarnopolskim 
1805— 1815“ („Monografie w zakresie dziejów 
nowożytnych*, t. 111. Warszawa 1903).

Po walnem zwycięstwie Napoleona pod
Wagram stanęły układy pokojowe w październiku 
r. 1809. Na mocy tra tatu schónbruńsklego
otrzymała Rosya nominalnie ogółem 400.000
ludności wschodnio-galicyjskiej, zaś na mocy 
lwowskiego aktu cesyi i demarkacyi otrzymah 
faktycznie kraj tarnopolski, Ł j. powiaty i Zba­
raż, Tarnopol, Skalat, Trembowlę, Husiatyn, 
Czortków, Borszczów i Zaleszczyki, w całości 
zaś z powiatów podhajeckiego i brzeżańskiego 
części wschodnie, leżące po prawym brzegu
Sirypy.

W lecie r. 1810 prace komisy! granicznej 
dobiegły końca i dr.ia 15 czerwca zdjęto orły 
auslryackie i cały obwód przeszedł na własność 
matiuszkt Rosyi...

Organizacyę i administracyę tego kraju fod  
berłem rosyjskiem objął niejaki Ignacy Antono* 
wicz Theyls, biurokrata niemieckiego typu, wy­
chowany na „zdrowych" zasadach rządów Kata­
rzyny II. Miał dużo rutyny i dużo zarazem żan- 
darmskiej bezwzględności. Że zaś nie miał ża­
dnego pojęcia o stosunkach miejscowych, więc 
wyszukał sobie pomocnika Polaka, zaprzańca i 
sprzedawczyka, Michała Starzeńskiego.

Linia wytyczna inwazyi rosyjskiej do kraju 
tarnopolskiego była ta sama, która od pół wieku 
już caratowi przyświecała i przez cały wiek przy­
świecać miała, aż do dni ra zych, w których 
ludność ruska smyczą moskalofilskich agitatorów 
Otacza. Zawarła się ona wówczas w poufnej in- 
slrukcyi ogólnej, którą dowódca naczelny korpusu 
posiłkowego rosyjskiego ks, Golicyn otrzymał. 
Paragraf pierwszy tej instrukcyi brzmiał, jak na­
stępuje :

„Przyciągać (priwlekat' )  do Rosyi miesz­
kańców Galicyi, utwierdzając w nich przekona­
nie, że Rosya działając przeciw Austryj, uważa 
dobro Galicyi za swoje własne!

Starzeński pozostawił pamiętniki, jaskrawo 
przedstawiające jego niską antypolską rolę w 
całej akcyi i rzucające zarazem wiele światła na 
Ów ciekawy zakątek historyi Galicyi. Czytamy tam 
że w chwili okupacyi rosyjskiej obwód tarno­
polski był bardzo zniszczony. W ciągu minionej 
krótkiej kampanii wyciągn ęto zeń oko o dwu 
milionów kontrybucyi wojennej i ludność do­
szczętnie ogołocono. Tu był punkt wyjścia per­
fidnej dyplomacyi rosyjskieji roztoczyć zrazu nad 
nowymi poddanymi słodko-dobroczynne skrzydło 
opieki, aby w ten sposób na nastrój ogólny od­
działać.

Syzyfowa ta miała być na szczęście praca!
Nie minęło lat pięć, gdy senator Theyls, 

wraz z projektami swych reform i rosyjskim 
garnizonem ratować się musiał ucieczką.

Tarnopolszczyzna odetchnęła i na gmachach 
rządowych zawisły zwycięskie orły austryackie...

Przemiany polityki serbskiej.
Wiedeń, 25. listopada.

„Montagsreuue* zamieszcza następujący 
zbiór cytatów, j  tóre dobrze charakteryzują prze­
miany polityki sebskiej:

1. października, Prezydent ministrów Pat- 
sicz oświadcza w wywiadz e, że Serbia nie dąży 
do zdobyczy terytoryalnyeh; chce tylko przez 
prawdziwie pokojową politykę uzyskać autono­
mię dla Starej Serbii. •= Tego samego dnia „Sa« 
mouprawa* ostrzega w oficyalnym komunikacie 
przed lekkomyślnem rozszerzaniem zmyślonych 
pogłosek o blizkim wybuchu wojny.

5. października.-Oticyalny komunikat stwier­
dza, że opowiadania o rzekomej akcyi wojskowej 
Serbii w Sandżaku pozbawione są wszelkiej pod­
stawy. Gdyby przyszło do konfliktu z Turcyą, 
wówczas rząd uniknąłby wszystkiego, coby mo­
gło dać powód do nowych komplikaeyi. W mo­
wie tronowej (5. października) określony jest cel 
polityki serbskiej uzyskania reform dla ludności 
serbskiej poza granicami Serbii, a serbska mobi- 
lizecya przedstawiona jest jako środek ostrożno­
ści, wywołany zbrój niami tureckiemi.

10. października. „Samouprawa1* pisze: 
Wszystkie nieporozumienia między Wiedniem a 
Belgradem są zapomniane. W Wiedniu przeko­
nają się, że Serbia wdzięczna jest za każde u- 
stępstwo

21. października. Passtcz oświadcza, że pra­
gnie gorąco bezwzględnego porozumienia z Au- 
stryą. Spodziewa się, że w sprawie Sandżak1' 
porozumienie takie da się osiągnąć.

29- października. Passicz wyraża zdanie, że 
przez obsadzenie Sandżaku Serbia uzyska możli­
wość poparcia interesów handlowych Austro- 
Węgier.

30. października. „Samouprawa* wywodzi, 
że żądanie, by Serbia oddała część zdobytych 
teryioryów, nie nadaje s ę do dyskusyi.

2 I stopada. W wywiadzie z angielskim pu­
blicystą P sicz oświadcza, że zadaniem jego jest 
porozumienie, a może /iawet formalny sojusz z 
Austro-Węgrami. Równocześnie rozpoczęły woj­
ska ęerLski; marsz na Durazzo.

5 listopada. Serbski minister handlu Stoja- 
nowicz nazywa propozyeyę sojuszu gospodarcze­
go z Austr -Węgrami niezrozumiałą pretensyą. 
O zaniechaniu serbskiego pochodu ku Adryaty- 
howi nie może być muwy.

8 listopada. Pasicz oświadcza, że obecnie 
może w sprawie Austro-Węgier przygotowywać 
tylko grunt do poprawienia wzajemnych stosun­
ków. Później da się może więcej zrobić. W kwe­
sty! portów jest postanowienie Serbii obsadze­
nia Meduy, Alessio i Durazzo stanowczem, i to 
od chwili wybuchu wojny. Tak samo pewne jest 
że tylko Serbia i jej sprzymierzeńcy rozstrzygać 
będą o losach Albanii.

16 listopada. Z otoczenia prezydenta mini­
strów Pasicza słychać, że Serbia jest gotowa do 
daleko idących koncesyi gospodarczych dla Au- 
stro-Węgier, jeżeli Wiedeń na innem polu u- 
względni żądania Serbii.

18 listopada. Dzienniki serbskie otrzymały 
ostrzeżenie z powodu ataków na Austro-Węgry.

19 listopada. „Samouprawa* wyraża ubole­
wanie z powodu niezrozumiałej nieufności, pa­
nującej w szerokich kołach Austro-Węgier prze­
ciw Serbii. Serbia pragnie utrzymania serde­
cznych i przyjacielskich stosunków z Austro-Wę- 
g ami, które są konieczne dla pokojowego roz­
woju królestwa.

#

Zestawienie powyższych cytatów wskazuje, 
jakie przemiany przeszła polityka serbska w cią­

gu niewielu tygodni. Z jednej strony pokojowe 
frazesy bez żadnych konkretnych propozycyi, z 
drugiej strony akty nieprzyjaźni i ukłucia szpil­
kami. Austro-Węgry zachowały w całym konfli­
kcie od początku wojny zimną krew i umiarko­
wanie, jak przystało na wielkie mocarstwo, świa­
dome swej siły, Jeżeli politycy serbscy, upojeni 
sukcesami nad niedołężną i zmurszałą Turcyą 
strucili pełne poczucie odpowiedzialności swoich 
czynów, to jest rzeczą tych mocarstw, które się 
przedstawiają za protektorów Serbii, skierować 
w kierunku Belgradu strumień zimnej wody. 
Oczywiście gorączkowe zbrojenia Rosyi nie przy­
czynią się dp zmniejszenia napięcia i do otrze­
źwienia polityków belgradzkich. Punkt ciężkości 
sytuacyi leży nietyle w Belgradzie, ile w Peters­
burgu.

ARMIA RZESZY NIEMIECKIEJ.
Lw5w, 26 listopada.

Niemcy, obecnie pierwsza militarna potęga 
świata, posiadają armię wprost wzorową pod 
każdym względem, wyposażoną we wszelkie u- 
rządzenia, opierające się na na nowszych zdoby­
czach wiedzy. Obecnie znajduje się ta armia 
wobec grozy w o ; n y n a d w a  f r o n t y ,  na za­
chodzie przeciw Francyi, na wschodzie przeciw 
Rosyi. Że jednak w razie wybuchu wojny, Niem­
cy nie będą izolowane, nie ulega wątpliwości. 
Jeżeli więc Niemcy będą też wciągnięte w wir 
wielkiej wojny światowej, to ze względu ne kon- 
stelacyę europejską, przypadnie im jako główne 
zadanie prowadzenie- w o j n y  na  z a c h o d z i e ,  
z F r  an cyą,  podczas gdy ich aitcya wojenna 
na w s c h o d z i e ,  p r z e c i w  R o s y i ,  miałaby 
tylko drugorzędne znaczenie.

Armia ni miecka składa się z 23 k o r p u- 
sów.  Z tych stoi bezp średnio na g r a n i c y  
R c sy i 5 korpusów, a. m. I. korpus Królewiec, 
XVII. Gdańsk, II. Szczecin, V. Poznań, VI. 
Wrocław.

O b r o n a  w s c h o d n i e j  g r a n i c y  
p a ń s t w a  n i e m i e c k i e  go opiera się w eks­
ponowanych geograficzhie Prusiech wschodnich 
na t w i e r d z y  k r ó l e w i e c k i e j ,  dalej na 
twierdzach G d a ń s k ,  G r u d z i ą d z  i T o  ruńt 
broniących linii Wisły, wreszcie na t w i e r d z y
p o z n a ń s k i e j  nad Wartą i g ł o g o w s k i e j
nad Odrą. Z twierdz wymienionych są Królewiec, 
Gdańsk, Toruń i Poznań wielkimi obozami wa­
rownymi, Grudziądz i Głogów natomiast t>ą tylko 
twierdzami o drugorzędnem znaczeniu, tworzące- 
mi niejako tylko uzupełnienie systemu fortyfi­
kacyjnego dla uniemożliwienia obejścia, wzgl,
oskrzydlenia głównych twierdz. Twierdzę króle­
wiecką uzupełnia w podobny sposób mała twier­
dza B o y e n na południowy wschód od Kró­
lewca.

Bezpośrednio n a d  g r a n i c ą  f r a n c u ­
s k ą  rozłożone są 3 korpusy, a m. XVI korpus 
Metz, XV Strassburg i XIV Karlsruhe. Dalej ku 
północy, nad granicą księstwa Luksemburg i Bel­
gii stoi VIII korpus w Koblencyi. Na lewym 
brzegu Renu, całkiem blisko granicy francuskiej, 
w palatynacie, znajduje się dalej część II korpu­
su bawarskiego.

S y s t e m  o b r o n n y  g r a n i c y  z a c h o ­
d n i e j  opiera się na łańcuchu twierdz wzdłuż 
Renu, a m. na południu Neu Bresach i S t r a s ­
s b u r g ,  dalej ku północy zaś Germersheim, M o- 
g u n c y a (Mainz), Koblencya (Koblenz), K o l o -  
n i a (Koln ) i Wesel. System twierdz M e t z i 
Diedenhofen, uzupełniony fortyfikacyami koło 
Molsheim jest wysunięty dalej na zachód i two­
rzy zabezpieczenie obszaru koncentracyjnego mię-
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dzjr Mozelą a Rer.em. Strassburg, Moguncya, Ko­
lo/,aia i Metz są tu wielk mi obozami warownymi, 
Diedenhofen twierdzą drugorzędną, mającą za 
zadanie tak chronić skrzydło prawe Metz’u, jak 
Kirkkilisse względem Adryanopola. Reszla wy­
mienionych twierdz są to właściwie tylko bardzo 
tilne zabezpieczenia mostów.

Armia lądowa Niemiec liczy na stopie po­
wojowej około 660.000 ludzi, 110.000 koni, z gó­
rą V 0 0  armat polowych i około 800 karanir.ów 
maszyn wych. W skła ł tej armii czynnej wcho­
dzą jako niższe jednostki taktyczne: 633 batalio­
nów piechoty, 510 szwadronów jazdy, 574 bate- 
ryi rolowych po 6 dział, 40 batalionów artyleryi 
pieszej (wałowej i oblężmczej), 29 batalionów 
pionierów, 7 batalionów kolejowych, 4 bataliony 
telegraficzne, 1 batalion awiatyczny i 24 bata­
lionów pociągów.

W r a z i e  w o j n y  prócz wymienionych 
oddziałów, wystawia armia niemiecka cały sze­
reg nowych formacyi, których ilość i rodzaj za­
leżne są od rozmiaru mcbilizacyi. Urzędowych 
dat co do tych formacyi niema, również jak i 
co do siły liczebnej armii na stopie wojennej. 
Przypuszczalnie jednak wynosić ona może do 
2,500.000 ludzi.

Armię niemiecką w razie wojny tworzą 
w o j s k a  p o l o w e ,  r e z e r w o w e ,  t e r y t o -  
r y a l n e  i z a p a s o w e ,  a raczej uzupełniające. 
Przydzielenie do tych poszczególnych grup od­
bywa się podług lat służby obowiązanych do jej 
pełnienia. O b o w i ą z e k  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  trwa przez dwa lata w linii (przy kwaleryi 
i konnej artyleryi 3 lata), 5 lat w rezerwie 5 lat 
w obronie krajowej pierwszego powołania, a do 
39 roku życia w obronie krajowej drugiego po­
wołania; Potem następuje przeniesienie do po­
spolitego ruszenia, do ktorego należy każdy 
zdolny do służby wojskowej od 17 do 45 roku 
życia, o ile nie służy w armii lub marynarce.

Wojska polowe i rezerwowe dzielą się na 
kilka armii, każda z nich po kilka korpusów i 
dyuizy jazdy. W skład każdego korpusu z oso­
bna wchodzą z reguły 2 dywizye piechoty w nie­
których korpusach trzy i 1 dywizya rezerwowa 
piechoty, dalej 1 ba alion strzelców, 1 oddział 
mostowy, oraz kilka kolumn z arpunicyą i od­
działy pociągów dla taboru prowiantowego, sani­
tarnego i t. p. Każda dywizya składa się zwykle 
z 2 brygad (po 2 pułki piechoty), dalej z 1 puł­
ku jazdy (po 5 szwadronów), z 2 pułków artyleryi 
polowej (każdy z nich po 6 bateryi), z 1 kom­
panii pionierów i oddziału mostowego, wreszcie

z 1 oddziału służby sanitarnej i 1 oddziału amu­
nicyjnego.

Armia niemiecka posiada n a j b a r d z i e j  
n o w o c z e s n e  u z b r o j e n i e  i u r z ą d z e ­
n i e .  I tak większa część pociągów jest już 
automobilowa przez co dłu ość taDorów zna­
cznie się zmniejszyła, natpmiast ruchliwość i 
szybkość ich znacznie się powiększyło. Nie brak 
dalej armii niemieckiej silnej floty powietrz­
nej. Organizacya wogóle, jak i intendantura sto­
ją na najwyższym stopniu udoskonalenia.

K o r p u s  o f i c e r s k i  jest w Niemczech 
bardzo jednolity, dobrze wyszkolony, karny, a 
duch w nim jest z wojskowego punktu widzenia 
wprost iaeamy. To samo można też powiedzieć 
o p o d o f i c e r a c h ,  jakoteż i o p r o s t y m  
ż o ł n i e r z u .  Liczba Polaków, .Duńczyków i 
francuskich Alzatczyków wynosi w armii zale­
dwie 5%. Mimo, że socyaina demokracya stara­
ła się wr.ieść w szeregi od wielu już lat de­
struktywne swoje poglądy i dążności anfimilitur- 
ne, skutek tych usiłowań był do tej chwili ma­
ły. Żołnierz niemiecki odznacza się miłością o j­
czyzny, posiada wielką tradycyę wojskową oruz 
doskona ą dyscyplinę, do której zresztą przywykł 
w młodości każdy obywatel niemiecki.

REFORMA REGULAMINU.
Wiedeń, 25 listopada.

(c )  Onegdaj zakończyła komisya regulami­
nowa swoje czynności, odbywszy pod przewodni­
ctwem dr. G e r m a n a  21 całodziennych posie­
dzeń. Mimo wielkich trudności i niepomyślnych 
prognostyków udało się przewodniczącemu do- 
prowedzić do tego, że wszystkie posiedzenia od­
były się w bardzo licznym komplecie, w przeci­
wieństwie do wielu innych komisyi, że w ciągu 
obrad panował zupełny spoko), wzajemna ustę­
pliwość i wyrozumiałość i że nareszcie zarówno 
autonomiczny regulamin Rady państwa, jak i 
projekt ustawy o tym regulaminie został w zu­
pełności zała»wiony. Na najbliższem posiedzeniu 
Izby posłów przedłoży komisya sprawozdanie i 
gotowy projekt i odda dalsze prowadzenie rze­
czy Izbie i jej prezydentowi.

Jakikolwiek będzie los tego projektu w 
przyszłości, to pewna, że to, czego komisya do­
konała, ma n i e z w y k ł e  h i s t o r y c z n e  
z n a c z e n i e ,  jako wyraz przekonań przewa­
żnej wię szoś i stronnictw w chwili obecnej. —
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’’ Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Postać jej tworzyła obraz, którego 
widok doprowadzał zachwyt do szału. 
Każdy ruch jej głowy był kształtem, albo1 
skinieniem doskonałości. Gdy westchnęła, 
nieopisany wyrzut uderzał w serce żoł­
nierza. Skoro spojrzała pogardliwie, do­
sięgało uderzenie, jak pocisk hańbiący- 
Świat, w  którym błądziły jej myśli, przez 
który szła jej dusza, —  kraina, gdzie był 
jej smutek, —  to było olśniewające w i­
dzenie piękna, które się zawierało natych­
miast. Oficer nie ruszył się z tego miej­
sca, na którem stanął. Gdy żołnierze je­
go wrócili z doniesieniem, że nic podej­
rzanego nie znaleźli, —  odwrócił się i, 
nie rzekłszy słowa, nie rzuciwszy okiem, 
—  wyszedł, —  ■wskoczył na siodło i od­
jechał na czele swego oddziału. Panna 
Salomea również nie odwróciła głowy.

Płakała. Obfite, gorzkie łzy lały się z jej 
oczu na skutek odczucia nędzy, wśród 
której ciągle żyła. Przewidywała, że po­
wstaniec ukryty w  sianie zadusił się, albę 
umarł z upływu krwi. Myślała o ojcu, 
teraj |cym się w  obozow iskach, —  o chłop­
cach krewniakach, co tak straszliwie w  
zaraniu młodości poginęlj, —  o wszyst­
kich, którzy się z tego domu rozpierzchli. 
Wspominała na niepokój i strach nocny, 
co czekał rozpostarty za mijającym dniem, 
co się rozciągał na nieprzeliczony szereg 

bezsennych nocy... Wpatrywała się w  

brutalstwo siły, której nic nie mogło zła­
mać, której okrucieństwu nic nie mogło 
położyć tamy. Cóż począć, jeśh' Szczepan 
ucieknie? Co począć, jeśli go powieszą 
po odnalezieniu powstańca? Co począć, 
gdy już nikt z krewnych nie wróci do 
tego przeklętego domu, gdzie rządzi sam 

jeden, tryumfujący Dominik? Zatargała 
nią głucha i ślepa boleść. Szarpnęła nią 
rozpacz, jak wicher gałązką drzewiny. 
Nie chciało się już myśleć o niczem, ża­
dnej roboty przedsiębrać, nic, co należy 
wykonać. Była od tylu nocy niewyspana, 
przemęczona, wewnętrznie zziębnięta i

Bywały już w ciągu ubiegłego półwieku kilka­
krotne usiłowania zmiany pierwotnego regula­
minu, osnutego raczej na teoretycznych wywo­
dach, a nie na doświadczeniu, z tych usiłowań 
najważniejszym był projekt dr. G r a b m a y e r a, 
który jednak nie doczekał się załatwienia. I ten 
projekt jednak liczył się raczej ze stosunkami 
dawnego kuryalnego parlamentu w jego począt­
kach, a nie z nadużyciami, które z biegiem cza­
su? się zakradły.

Pamiętne dni obstrukcyi z r. 1908 przy­
niosły znany prowizoryczny projekt K r e k a i 
K r a m a r z a ,  który mimo niechętnego stanowi­
ska rządu stał się ustawą, a z roku na rok prze­
dłużany, dotąd obowiązuje. Projekt ten, o ile 
wykluczał szereg dotychczasowych nadużyć, nie 
zdołał jednek zapobiedz największej klęsce par­
lamentu, t. j. obstrukcyi małych grup poselskich 
w Izbie i w komisyach.

Teraz dopieio konrsya regulaminowa przed' 
kładę Izbie projekt takiej retormy regulaminu, 
który n i e  t a m u j ą c  o b r o n y  p r a w  m n i e j ­
s z o ś c i  i dając jej cały szereg legalnych śro­
dków, b r o n i  j e d n a k  s t a n o w c z o  i k o n ­
s e k w e n t n i e  p r a w  w i ę k s z o ś c i ,  tej 
podstawy wszelkiego parlamentarnego ustroju. 
Projekt ten zapobiega stanowczo wszelkiej 
o b s t r u k c y i  w k o m i s y a c h ,  gdzie toczy 
się . praca przygotowawcza, uprawnia bowiem 
komisye do określania czasu przemówień i daje 
przewodniczącemu komisyi wiele z tych praw, 
które ma prezydent Izby.

W Izbie samej zapobiega nadużyciom po­
pełnianym w zakresie f a k t y c z n y c h  s p r o ­
s t o w a ń  i z a p y t a ń ,  usuwa przy wszyst­
kich formalnych kwestyach głosowanie imienne, 
ów ulubiony obstrukcyjny środek, zwiększa dy­
scyplinarną władzę prezydenta i utrzymuje po­
stanowienia dotychczasowej prowizorycznej u- 
stawy.

Najważniejszą jednak zdobyczą nowego pro* 
jektu jest uchwalenie nowych postanowień, ty­
czących się p e r y o d y c z n y c h  p r z ę d ł o -  
ż e ń  r z ą d o w y c h  i niezbędnego ich zała­
twiania w parlamencie. Odnosi się to do trakta­
tów państwowych i handlowych, normalnego 
budżetu i ewentualnego prowizoryum budżetowe­
go, do corocznego zamknięcia rachunków, do 
kontroli długów państwa, do ustawy o przyzwo­
leniu rekrutów i dc badania aktów wyborczych.

Wszystkie te sprawy stanowią istotne za­
danie parlamentu w kierunku kontrolowania ad-

pełna rozstroju. Łkała bez ulgi i bez 
nadziei pocieszenia, wisząc na poręczy 
łóżka.

rfzczęknęła klamka. Wszedł stary. 
Zpodełba spojrzał na płaczącą i coś po 
swojemu wybełkotał. Wzruszał ramionami.

—  Trza będzie iść... Cóż ta z beków!
—  Gdzie znowu iść?
—  Po tamtego. Panna nie wic...
—  Chodźmy!
—  A le ! Trza jeszcze naglądać.
—  Już trzeci raz nie wrócą.
—  Czort ich ta wie, czy gdzte pod­

glądacza nie zostawiły.
—  Będziemy uważali.
—  To niechże panna Salomeja, za­

miast buczeć po próżnicy, wyjdzie oto za 
dwór i pochodni se ogrodem to tu, to 
tam. A  patrzeć, czy gdz*e jakiego niema. 
Może taki i na górze w  krzakach sie­
dzieć i. dopiero patrzeć.

' —  Pójdę na tę górę!
—  To jest dobre. Ino iść z nieobńr 

czka, tak se ta. Postać, popatrzeć —  i 
znowuj na inne miejsce. Z  góry doorze 
naglądać, co jest w  okolicy. Jak by się 
zaś gdzie kto wałęsał, dać m: znać w  to 

pędy. (C„ d. n.)
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ministracyi. wszvstkie Jają sposobność do wgląd- 
niącia w szczegóły gospodarki państwowej i są 
równie ważne dla normalnego postępu tej go­
spodarki, jak dla spraw parlamentu do jej kon­
turowania.

Gdy 'parlament obowiązku tego nie speł­
niał, albo z jego soełnieniem zbytecznie się 
ociągał, dawał .nimowoli rządowi powód do u- 
suwania się z pod tej kontroli zapomocą odra- 
cząnia lub zamknięcia Izby i stosowania § 14. 
Aby temu stanowisku zapobiedz, postanawia 
projekt dla wymienionych wyżej spraw postępo­
wanie skrócone, ograniczając czas obrad kpmi- 
syi i stanowiąc, że w razie ni ukończenia obrad 
w komisyi w oznaczonym terminie, sprawy wcho­
dzą wprost na porządek obrad Izby, jako drugie czy- 
tame, z referentem, ustanowionym przez prezy­
denta Izby.

Postanowienia co do przeprowadzania obrad 
w Izbie podobne są do regulaminu Sejmu gali­
cyjskiego. Oprócz powyższych zmian zasadni­
czych, zawiera projekt jeszcze szereg mniejszych 
postanowień, dążących do skrócenia obrad i 
podniesienia godności Izby.

Już ten pobieżny przegląd zasad reformy 
regulaminu stwierdza, jak gruntcwną i daleko 
idącą była praca komisyi. To też jej przewodni­
czący dr. German mógł przy zakończeniu obrad 
z całą słusznością stwierdzić, że rozchodzi się 
ona ze świadomością, iż spełniła swoje zadanie, 
dokonała historycznego dzieła, gorąco też po­
dziękował referentowi komisyi i wszystkim jej 
członkom, bez różnicy stronnictw, za pracę wy­
trwają i gruntowną.

Dzienniki o przebiegu obrad aawaly często 
mylne informacye, donosząc o burzliwych zaj­
ściach w jej łonie. Polegały one chyba na in- 
formacyach, dyktowanych chwilowym nastrojem 
tych członków, których wnioski odrzucono.

Podobnież doniesienia o uroczystym exO' 
dus’ ie dwóch jej ruskich czlonrców mogą pole­
gać chyba na kuloarowych wieściach, bo w sali 
ODrad nikt ani protestu nie słyszał, ani wyjścia 
tych panów nie zauważył.

W końcu niechaj nam będzie wolno stwier­
dzić jednozgodną opinię członków komisyi regu­
laminowej, że dzieło reformy nie doszłoby do 
skutku bez rozumnego i taktownego kierowni­
ctwa przewodniczącego komisyi, wiceprezydenta 
Izby dr. Germana.

kowie prastarej, dynasty! bizantyńskiej Paleo- 
logów, rodziny, która jak wiadomo, przez dwa 
wieki nad Złotym Rogiem panowała.

Ostatni męski członek tej rodziny, ks. Gio- 
var.ni Antonio I askaris Valkologos umarł w Tu­
rynie w roku 1874. Obecnie pozostaje jeszcze 
przy życiu ks. Eugenia Christophoros Paleolo- 
gos. W odosobnieniu cd świata żyje ona w 

j dzielnicy londyńskiej West-Kensington.
Posiada ona dokumenty, że wywodzi się 

w prostej linii od bizantyjskich Cezarów. Na po­
twierdzenie swego rodowodu otrzymała kopię 
słynnej „ikony'', należącej do jej protoplasty 
cesarza AnJronikusa II.
Po wybuchu wojny bałkańskiej, damy wyższego 
towarzystwa angielskiego zaczęły się interesować 
losem ks. Eugenii Paleologos i utworzyły komi­
tet, zajmujący się zbieraniem skladeK, któ.eby 
umożliwiły księżnej powrót do stolicy jej ojców, 
w razie, gdyby Konstantynopol dostał się w rę­
ce chiześcijańskie. Damy angielskie opracowują 
odezwę do mocarstw, wyłuszczając im, że jedy* 
nem logicznem rozwiązaniem kwestyi wscho­
dniej (!) Oyłoby osadzenie ks. Eugenii Paleolog 
na tronie jej przodków.

Pani Eugenia zaś czuje się już cesarzową 
Bizancyum.

OBRAZKI BAŁKAŃSKIE.
Kartka z pod Czaialdży.

(v m ) Mieliśmy dziś w ręku kartkę kore­
spondencyjną, pisaną i nadaną w ogniu bitwy z 
wiadomością z pod Czataldży, którą przysłano 
do Lwowa. Oto jej krótkie, wymowne relecye: 

„Dziś trzeci dzień bitwy pod Czataldżą. 
Turcy się dzielnie trzym .iją i odpierają do­
tąd wszystkie ataki Bułgarów. My stoimy 
w środku bitwy na starym szańcu i dosko­
nale widzimy co się dzieje naokoło. Szra- 
pnele bułgarskie padają tuż obok nas. 
Przed nami na 800 kroków stoją dwie ba- 
terye tureckie i zieją nieustannym ogniem 
na bułgarskie szyki. Kule sypią się na nich 
jak grad. Od 5 dni mieszkamy pod namio­
tami. Pugoda rozmaita: wczoraj szalała
wielka burza z deszczem. Wichura powyry­
wała nam namioty, które z trudem tylko 
udało nam się napowrót poustawiać".

Pretendenci do tronu nad Złotym Rogiem.
(v ) Wiadomo, że Ferdynand bułgarski nie 

jest jedynym człowiekiem, który ma apetyt na 
zajęcie Konstantynopola. I nie on jeden zamawia 
mozajkowe port-ety dla umieszczenia ich w Hagia 
Sofia. Są i pretendenci inni, z nich zaś intere­
sują nas ci, których aspiracye są natury... ope­
retkowej. I tak np. są jeszcze w Europie potom­

K R O N IK A .
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie:
Wtorek 25 b. m .: wyiątkowo o g. pół do 4 popoł. 

na dochód Szkoły lud. lin. j. Słowackiego : „W awrzyny" 
dram.it w 5 aktach Leop. Staffa. —  O godz. pół do 8-ej 
wiecz. ,,Noc w Wenecyi".

Środa 27 h. m. wyjątkowo o  godz. 5 popoł. 2-gie 
przedstawienie z cyklu utworów Moliera, poraź 1-szy : „L e ­
karz m imowolt", homedya w 3 akiach Moliera. Zakończy 
poraź 4-ty: „Wesele w Ojcowie1.

Środa 27 bm. o g. 8‘15 w ieczór.:.,1-szy Koncert Fil­
harmonii warszawskiej".

Czwartek 28 bm .: poraź 10 „W róg  kobiet".
Koło dramatyczne postan >wi!o powtórzyć dram t 

St. Przybyszewskiego: „D la szćzęśc a“ w czwartek 28 bm. 
o godz. 8 w. Bilety w cenie 2 i I K można nabyw:x co­
dziennie w lokalu Koia (Friedrichów 5, parter) od godz. 
11 rano do 1 w poi., oraz od 7— 8 w.

„Łajka* kinoteatr, pi. Maryacki. Sensacya: Wa'ka 
serc, Czyli Niewolnik piękności,'humoreski i inne. 4009

Szczegółowe spr&wozdanie z walnego 
zgromadzenia centralnego Związku fabry­
cznego dla braku miejsca pomieścimy w  nu­
merze jutrzejszym.

Z  żałobne; karty. Dr. Kazimierz Tarłow- 
ski, radca dworu, dyrektor dóbr państwowych, 
prof. politechniki, b. radny m. Lwowa, zmarł 
wczoraj w naszem mieście w 53 r. życia. Po­
grzeb odbędzie się jutro o godz. 3 po południu 
z domu przy ul. Technickiej 1. 10 na cmentarz 
Łyczakowski.

Mary a Labia, która w ubiegłym sezonie 
operowym święciła tryumfy na scenie lwowskiej, 
śpiewała w ubiegłym tygodniu z powodzeniem 
w medyolańskiej „La Sca!a“ .

W sprawie podatku osobisto-dochodo- 
wego i rentowego za r. 1913 rozesłała bm. 
dyr. skarbu obwieszczenie o obowiązku przed­
kładania władzom podatkowym wykazów pobo- 
rów służbowvch oraz fasyi. Strony interesowane 
we własnym interesie powinny się jak najściślej 
zastosować do rozporządzeń instrukcyi w tern 
obwieszczeniu zawartych.

„Dzieci dla dzieci1' —  tak nazwano przed­
stawienie ku uczczeniu jubileuszu „Mdłego Świat­
ka", które odbędzie się d. 1 grudnia o godz. 4 
po połuanfu w sali Sokoła-Macierzy, staraniem 
komitetu obchodu jubileuszowego. W świecie M i­
lusińskich wiadomość ta wywoła niezawodnie ra­
dosną sensacyę, a rodzice ltfe odmówią chyba 
prośbom swych pociech, by zaprowadzić je do 
„Sokoła". Do wiadomości jednych i drugich po­
dajemy program, na który składają się: 1. Chór

młodzieży. 2. Beklamacya: „Siewca Boży*- wiersz 
Zygfryda Rossowskiego. 3. „Mały Światek*, obra­
zek sceniczny, napisany specyalnie na tę uro­
czystość. 4. „Wanda", obrazek sceniczno-histo- 
ryczny p. Maryi Gerscn-Dąbrowskiej, odegrają 
uczenice zakładu wąchowawczo-naukowego im. 
Niedziałkowskiej. 5. Chór chłopców. 6. Jubile­
usz", obrazek sceniczny w dwu odsłonach (1-sza 
we Lwowie 2-ga w Kulikach) ze śpiewami i tań­
cami, napisała Marya Majchrowiczówna, dawna 
czytelniczka „Małego światka" —  odegrają naj­
młodsi czytelnicy „Małego Światka". Zakończy 
obraz z żywych osób.

Złodzieje strzelają. Dzisiaj w nory jacyś 
włamywacze dostali się do sklepu Stanisława 
Tomsa przy ul. Kordeckiego 1. 33, zostali jednak 
spłoszeni przez Władysława Rzepika, obok za­
mieszkałego. Rzepik puścił się w pogoń za zło­
dziejami, a wówczas jeden z nich dał parę strza­
łów z , rewolweru w stronę Rzepika, które jednak 
chybiły.

Czy na gościnne występy? Emil Janusze­
wicz, który rozbił kasę żeiazną w jtdnym z ban­
ków w Szopinie ( Drusy) i skradł dwa tysiące 
koron, ma przebywać we Lwowie.

Zbłąkana. Dzisiaj rano przytrzymał zaro- 
bn!k Rudolf Lenartowicz na ul. Zborowskich 
3-letnią dziewczynkę, nieznanego nazwiska i od ­
dał ją pod opiekę komisaryatu dzielnicy II.

Nowe poczty zostaną otwarte z dniem 1. 
grudnia w miejscowości Czaple, należącej do o- 
kręgu doręczeń urzędu pocztowego w Felsztynie 
i w miejscowości Otałęż, należącej do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Czerminie. Do 
obu składnic będzie dochodził posłaniec pieszy 
sześć razy w tygodniu.

Rosyjskie włóczęgi. Od pewmego czasu 
włóczą się po miastach Galicyi rozmaite indy­
widua, pochodzące z Rosyi, akrobaci, linoskocz­
ki, śpiewacy i i., którzy prócz wykonywania swe­
go zawodu, pilnie nadstawiają uszu, by pod­
chwycić, co się u nas mówi. Jak donosi „Gazeia 
Kołomyjska", do Kołomyi zjechał chór moskiew­
ski, złożony z kilkunastu osób, który będzie się 
popisywał przed polską i ruską ludnością. Pu­
bliczność, jak ruska, tak polska, powinna w ie­
dzieć, jak ma się zachować wobec włóczęgów 
moskiewskich.

Uwolnienie Narbuttówny, W sprawie Ner- 
buttówr.y, która strzelała do hr. Tyszkiewicza, 
zapadł wyrok w sądzie wileńskim. Narbuttównę 
uwolniono.

Wiadomości krakowskie. W bawiącym 
chwilowo w Krakowie cyrku, usiłował powiesić 
się jeden z personalu 23-letni Wacław Kares z 
Wielkiego Dzikowa w Czechach. Zdołano go u- 
ratować. Przyczyną zamachu miało być zmar­
twienie z powodu nędzy matki, której nie mógł 
pomódz. — Aresztowano w Krakowie Jakóba 
Liebermana recte Reinharza, który stale jeździł 
pociągami do granicy pruskiej i wyzyskiwał wra­
cających z  Prus robotników, sprzedając im po 
wygórowanych cenach liche zegarki, łańcuszki, 
obrazki i t. p.

Toczyła się rozprawa przeciw Józefowi Józe­
fowiczowi, lub Józefowiakowi, który 21 lipea br. 
w Szczakowej podczas pościgu, zranił strzałami 
urzędnika policyi .Schrottera, oraz strzelał do 
ścigających go ludzi, Józefowicz w końcu strze­
lił do siebie i zranił się ciężko. Wskutek rany 
stracił oko. Towarzysz jego Mielnik wówczas o- 
debrał sobie życie. Oskarżony bronił się tern, że 
przemycał broń dla P. P. S., nie chciaf nikogo 
zamordować ani zranić, a strzelał z obawy przed 
pościgiem.

Wczoraj o 1-szej w południe zapadł wyrok 
przeciw Józefowi Józefowiczowi. Na podstawie 
werdykiu przysięgłych uznano go winnym zbro­
dni usiłowanego morderstwa i gwałtu publiczne­
go i skazano na 8 lat ciężkiego więzienia, oraz 
wyaalenie z granic monarchii po odsiedzeniu 
kary. Józefowicz zgłosił odwołanie od wymiaru 
kary.

Tutki do papierosów
Rudolfa Herilczki

w Firakcute. Najprzedniejsza markę.
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Darowizna na rzecz biskupstwa krakow­
skiego. Wczoraj w Krakowie podpisano w pałacu 
biskupim akt darowizny, mocą którego Zuzanna 
księżna Czdrtoiyska, spełniając wolę męża ś. p. 
Marcelego ks. Czartoryskiego, oddała po wieczne 
czasy biskupowi krakowskiemu na letnią rszy- 
dencyę p«łac w Woli Justowskiej, wraz z 18-sto 
morgowym parkiem, ogrodem warzywnym i wszyst­
kimi budynkami. W imieniu biskupstwa krakow­
skiego prs.yjął darowiznę itsiążę-biskup Actdm 
Sapieha. W akcie tym wziął udział w imieniu 
prokuratoryi skarbu radca dworu Juwenal Roz­
wadowski, a w imieniu księżnej adwokat Tad. 
Bednarski.

D z ies ięc io lec ie  sanatoryum dr. Dłu­
skiego w  la k c p a n e r  . Z Zakopanego piszą 
nam: W sobotę 23. b. m. z okazyi 10-lecia ist­
nienia sanatoryum dr. Dłuskiego, pacyenci za­
kładu urządzili piękny obchód. Rano odprawił 
solenna mszę kapelan ks. J. Skowroński, a wie­
czorem w czasie kolacyi, na którą przybyło spo­
ro dawnych pacyentów z Zakopanego, wystąpiła 
delegacya kuracyuszów, którzy więczyli pp. Dłu­
skim pięknie oprawiony adres i kwiaty, oraz kwo­
tę zebraną na dom zdrowia „ Pomoc Bratnia* w 
ZakoDanem, którym oboje pp. Dłuscy serdecznie 
się opiekują, a redaktor dr. Vogel, w dłuższem 
przemówieniu podkreślił niezmordowaną pracę 
pp. dr. Dłuskich na polu walki z gruźlicą. Dzię­
kując za owacyę dyrektor Dłuski zaznaczył, że 
jego inicyatywa nie byłaby została zrealizowana, 
gdyby nie byli przyszli z pomocą w pierwszej 
chwili ludzie dobrej woli tej miary co Henryk 
Sienkiewicz, Ignacy Paderewski i inni. Następnie 
wyraził dr. Dłuski gorącą wdzięczność swym 
gorliwym współpracownikom, asystentom dawnym 
i obecnym oraz całemu personalowi administra­
cyjnemu.

Odczytano wreszcie liczne depesze z życze­
niami, . wśród nich od H. Sienkiewicza, I. Pade­
rewskiego z Londynu, prof. Maryi Skłodowskiej- 
Curie z Paryża Na zakończenie urządzili kura- 
cyusze bardzo zajmujące przedstawienie złożone

z tańców i opowiadań góralskich, oraz z zaba 
wnej okolicznościowej pantominy.

Filharmonia warszawska we Lwowie.
W środę 27. bm. odoęazie się pierwszy z dwóch 
zapowiedzianych koncertów warszawskiej orkie­
stry filtiarmonicznej,' które we Lwowie obudziły 
ogromne zainteresowanie. Program tego koncer­
tu przyniesie wspaniałą uwerturę Wagnera „Faust" 
i Beethovena IV symfonię, bardzo rzadko wyko­
naną. Część druga, poświęcona muzyce nowo­
czesnej, obejmuje: dwa nokturny KI. Debussego, 
pierwsze wielkie dzieło orkiestrowe głośnego no- 
watora francuskiego, oraz niegrany u nas nigdy 
poemat symf. Ryszarda Straussa „Życie bohate­
ra*'. Utwór ten uchodzący za szczvt twórczości 
symfonicznej autora „Selom y" dzieli się ha sześć 
odrębnych części, zatytułowanych: I. Bohater,
II. Przeciwnicy bohatera, 111. Towarzysz bohate­
ra. IV. Bohatera dzieła wojenne. V. Dzieła po­
koju. VI. Ucieczka od świata i udoskonalenie. 
Drugi koncert symfoniczny Filharmoników war­
szawskich odbędzie się w piątek dnia 29 b, m. 
W programie utwory Różyckiego, Paderewskiego 
i Beethovena. Początek koncertów w sali teatru 
miejskiego punktualnie o godzinie 8”15 wie­
czorem.

Nieznany malarz polski. Założona w Pa­
ryżu przez znanego krawca damskiego, p, Jac- 
ques Doucet, „Gihliothóąue d’Art et d’Archeo- 
logie", zainicyowała wydawnictwo encyklopedyi 
artystów francuskich. Świeżo ukazał się pierwszy 
tom tego wydawnictwa, w którym uwagę zwraca 
na siebie nieznane nazwisko malarza Aleksandra 
Gąssowskiego, syna oficera polskiego, urodzone­
go w r. 1865 w Dole (Departament Jura) i 
zmarłego w r. 1895. G. malował przeważnie 
portrety, martwe naturę i krajobrazy.

Do czego służą pompierzy berlińscy? 
Nietylko do gcszenia pożarów. Przed kilku dnia­
mi pewna bogata dama berlińska zwróciła się do 
straży pożarnej z zapytaniem, ile kosztowałoby 
zniesienie jej z mieszkania, położonego na 
trzeciem piętrze, i wyniesienie z powrotem. Jest

od dłuższego czasir chora na reumatyzm i nie 
może chodzić po schodach. Z drugiej strony iift 
jest zepsuty. A  lekarz zaordynował jej codzien­
ny, dwugodzinny spacer. Na ten Lst swój otrzy­
mała natychmiast odpowiedź, w Której dowódca 
straży pożarnej godził się na transportowanie 
staruszki po schodach, za skromną opłatą 8 ma- 
reK. Odtąd codziennie przed domem czcigodnej 
matrony gromadzi się na widok przybywających 
pompierów żądna wrażeń gawiedź uliczna. Ale 
pompierzy nie spuszczają chorej ani w płachcie, 
ani na linie, ani nie rzucają jej na rozpięte dla 
bezpieczeństwa płótno, lecz znoszą ją wygodnie 
po schodach, siedzącą na skrzyżowanych ich dło 
niach, jak dziecko. I gawiedź uliczna, gromadzą­
ca się pod oknami codziennie, dozneje zawodu.

Truo pod mostem. Pod mostem, na torze 
kolejowym koło dworca Podzamcze znaleziono 
zwłoki mężczyzny, nieznanego nazwiska. Śledztwo 
w toku.

M ian ow an ia1 Min. handlu zaliczył ad pcrsonam do 
VIII. Id. rangi urzędników państw.: zarządcę poczt. H. 
Hillicha w 2ó łkwi, oraz kontrolorów poczt.: Jezierskiego 
w Znaimie. J. Ko.tasa w Ktakowie, Z. P.ogosza w Droho­
byczu, K. Finika w Przemyślu, F. Piweckiegc w Rzeszo­
wie, F. Feczkę i Ch. Dawida w  Przemyślu i 'I. Jurkiewi­
cza w Czerniowcach.

M uzeum  (organ Tow. nauczycieli szkół wyższych) 
zeszyt listapaaowy, poświęcony przeważnie wychowaniu 
fizycznemu. Zawiera następujące artykuły: 1. Dwud/iesto- 
pięciolecie parku Jordana; 2, IV. sprawozdanie z kolonii 
wakacyjnej T. N. S. W. 3. Czapczynski; W sprawie alko ■ 
holizmu wśród m’o:'zibży szkolnej. 4. Rudnicki: Nauka
strzelania. 5. Piasecki E . : Gimnastyka wychowawcza szwe­
dzka w Doisce. Sprawozdania, oceny oraz wiadomości bie­
żące podają wiele citkawych wiadomości z dziedziny wy­
chowania fizycznego.

D r n k l  N i k o ł a j a  kT *
najmilszy słodki podarek okolicznościowy 
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Pomyślny zwrot!
Zatarg austro-serbsKi. — R osya  p r a n ie  pokoju. — P ok o jow e  

ośw iadczenia r&ądu niem ieckiego.
KWIETNIOWA POGODA.

Lwów, 26. listopada.

(4 f )  Po całym szeregu dni niepokojących, 
rozstroju nerwowego i zachmurzenia, mamy dziś 
zwrot prawdziwie pokojowy w polityce między­
narodowej. Zupełnie jak pogoda kwietniowa. Na­
turalnie, że gdyby ktoś prowadził „politykę ma­
dame de Thebes* i chciał koniecznie wstrząsać 
opinią publiczną przez przepowiadanie nadzwy­
czajnych zdarzeń, to nawet z dzisiejszych poran­
nych telegramów, wśród których niema ani je­
dnego, któryby świadczył o pogor .zeniu się sy- 
tuacyi, wyciągnąłby wnioeek w pro t przeciwny, 
zarzucając mocarstwom olłudę, fa1 z i dowo­
dziłby, że używanie takich środków świadczy, iż 
się poza nimi kryją daleko idące zamiary. Ale 
polityk realny nie może się dawać uwodzić po­
nęcie stylistycznych popisów i musi się liczyć 
z faktami.

A faktem jest, że zarówno w trój przymie­
rzu, jak w łonie trój porozumienia, które nie tyl­
ko w obecnej chwili, ale od dawna i ciągle 
w polityce europejskiej sfają przeciw sobie, znaj­
dują się żywioły, które stanowczo pragną pokoju 
i oddziaływują w duchu pokojowym. A bez po­
parcia, choćby tylko biernego, swoich sojuszni­
ków, żadne mocarstwo nie odważy się na zbroj­
ny zatarg.

Po stronie trój przymierza rolę łagodzącą 
odgrywają Niemcy, które związane z Rosyą i 
umowami i sympatyami, wieki wstecz sięgające- 
mi, muszą się starać o pogodzenie swoich zobo­
wiązań wubec Austryi i względem Rosyi. W trój- 
porozumieniu pokojowo działają Anglia i Frań- 
cya, która naprawdę może być arbitrem w tego

rodzaju sytuacyetch, bo od niej zależy, kto do­
stanie pieniądze...

Ponieważ zaś zapewnienia AustrojWęgier, 
że nie chcą wojny, nie są żadnem mydleniem 
oczu, ale odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy, 
a Rosya, czyto przyszła sama do takiego prze­
konania, czy też ją kto inny do rozumu dopro­
wadza, więc nie można w żaden sposób powie­
dzieć, aby sytuacya, bez najmniejszej wątpliwo­
ści naprężona i bardzo poważna, była już ko­
niecznie beznadziejna. Tak się rzecz przedstawia 
przynajmniej dziś, bo w obecnym stanie rzeczy 
przewidywania dalsze, niż na dzień jeden byłyby 
objawem wielkiej zarozumiałości i wielkiej nie­
znajomości rzeczy.

Pozorne czy rzeczywista, chwilowa czy 
trwała —1 zgoda pomiędzy mocarstwami, tak, jak 
ją przedstawiają dzisiejsze telegramy, obejmo­
wałaby zatem i trój przymierze i trój porozumie­
nie, a wygląda trochę jak powrót do jednej z 
formułek Poincarego, mianowicie że mocarstwa 
postarają się o zgodne rozstrzygnięcie wszystkich 
kwestyi na Bałkanach, kiedy czas na to odpo­
wiedni przyjdzie, a nie zgodzą się na wyrywanie 
z nich kwestyi jednej.

W odniesieniu do Serbii oznacza to nie co 
innego, jak że cokolwiekby jej wojska zajęły 
nad Adryatykiem. mocarstwa nie będą tego uwa­
żały za załatwienie sprawy, ale zast zegają sobie 
rozstrzygnięcie sporu przy ogólnej likwidacyi 
Turcyi. I to zapewne skłoniło „Norddeutsche All- 
gemeine Zeitung", organ oficyalny rządu nie­
mieckiego, że w swoich pokojowych zapewnie­
niach posunął się aż do twierdzenia, iż Aqstro- 
Węgry nie wystosuią ultimatum.

To wszystko naturalnie nie jest żadną opo­
ką, ną którejby się pokój europejski mógł oprzeć,

ale jest bardzo powaźnem uspokojeniem. A od­
sunięcie rozstrzygnięcia do chwili zawarć a po­
koju państw bałkańskich z Turcyą, skłania do 
ż czenia, aby ten pokój jak naj ychlej zawarto, 
Pod tym jednak względem wiadomości z Cza- 
taldży brzm!ą dziś'pesymistycznie, ale można 
się spodziewać, że mocarstwa, skoro wśród nich 
zapanowało takie pragnienie spokoju, potrafią 
wywrzeć nacisk i na Bułgaryę i na Turcyę, aby 
zredukowały swoje stanów sko i umożliwiły sobie 
wzajemnie zakończenie wojny.

W znaku oliwnej ga­
łązki

Berlin. (Teł. w ł.) Polemizując z doniesie­
niami „Neue Gzsellschart!iche Korrespondenz" 
stwierdza .Norddeutsche Allgemeine ZtgJ nastę­
pujące fakty :

t. Nieprawdą jest, jakoby rosyjski mini­
ster spraw zajrancęnych  Sakonow, przed 4 
dniami zmienił s/«e stanowisko w kwestyi 
portu serbskiego, albowiem mocarstwa porozu­
miały się, że żadne z nich w żadnej z posząze- 
gólnych kwestyi bałkańskich nie zaangażuje się 
na własną rękę.

2 Nie odpowiada faktom doniesienie! 
jakoby Austro-Węgry miały zmooiiizować 5 
korpusów armii, a każ y rm?że sią o tern 
przekonać z oświadczeń, nadeszłych z Wie­
dnia i Budapesz u.

3. Nieprawdziwa jest wreszcie wiado­
mość, iż Austro-Wągry zamierzają w najbliż­
szy sh dniach przedłożyć w Belgradzie ulti­
matum.

„Jak już powiedzieliśmy —  kończy. „NoracŁ.
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Allg. Ztg* —  zo stanie kwestya albańska ! 
adryatycka przedyskutowana i uregulowana 
przez mocarstwa w porozumieniu z sobą i 
łącznie z innemi spraw&mi, które wyr.iKną 
ze zmiany stosunków bałkańskich, wojną 
spowodowanej11.

Frankfui Ł (T e l. w ł.) Do oświadczeń 
„Nordd. Allg. Ztg." dodaje „Frankf. Ztg." na­
stępujące uwagi: Zdaje się, że mocarstwa irój- 
przymitrze. istotnie wspólnie postępują, że więc 
Austro-Węgry godzą slą na t aktowanie kwe­
sty i albańskiej i portu adriatyckiego łącz­
nie z inr.er.ii kwestyami bałkańskim i. Tik ie 
stanowisko rządu wiedeńskiego można powitać 
z satysfakcyą, bo nie cznacza ono nic innego, 
jak tylko to, że istotnie niema obecnie ża­
dnego w ięk ^ego  niebo: pieczeństwa oia po­
kuj u powszechnego. Niezrozumiałe tedy jest, 
dlaczego ludność w większej części państw 
europejskich jest zaniepokojona.

Wiedeń. (Te l. wł.) „N . Fr. Presse" przed- 
Stawia dziś sytuacyę w artykule wstępnym bar­
dzo optymistycznie i w raża zapatrywanie, 
l e  nastąpiło dziś znaczne polepszenie. Zća- 
aię — pisze „Presse" —  ż& przygotowuje sią 
zwrot w ciężkiem przesileń u poi tyczrtem. 
Wczoraj wydano komunikat rządu niemieckiego 
(mowa o oświadczeniach „Nord. Allg. Ztg.“ ) za­
wierający ważną uwagę, że monarchia nie 
przedłuży ultimatum w Belgradzie. Mocar 
stwa porozumiały się, że w żadnym wypadku 
nie mogą angażować się z osobna w kwestyach 
odnoszących się do problemu bułkańskiego. 
Kwestye, które się wyłonią z powodu wojny 
bałkańskiej nie będą przez mocarstwa osobi.o 
traktowane, lecz będą traktowane łącznie, jako 
całość".

„Są oznaki —  piste dalej „Presse", 
zastanawiając się nad stanowiskiem Anglii —  
ze droga do pokojowego porozumienia 
między Wiedniem a Pe rsburgem  jeszcze  
nie jest zupełnie przecięta.

Mowa angielskiego premiera Ascjuitha, ko­
munikat rządowy niemiecki, artykuł „Westminster 
Gazette", zwrócony przeciw Serbii, Komunikat 
rządu petersburskiego —  to wszystko ogniwa 
jednego łańcucha. Wynika z tych oficyalnych o- 
świadczeń niezbicie, że mocarstwa nie złożą 
losów pokoju w ręce serbskiej party i wojen­
nej. Bezpośrednie niebezpieczeństwa wybu­
chu wojny zmniejszyła jedność mocarstw, 
które znów silniej zaznaczyły swą wo ę po­
rozumienia się. Au stro-Węgry przyłączyły się 
do wspólnej formułki, a rezultatem tego jest 
polityczne i dyplomatyczne izolowanie Serbii".

Rosy a pragnfe pokoju.
Petersburg. (Pet. Ag.) Ministerstwo spraw 

cagr. Ogłasza, że doniesienie „Berliner Neue- 
ste Nachr.“ i „Frankf. Ztg.H, oraz inne po­
głoski o wrogich zamiarach Rosyi względem 
pańsrw sąsiednich, oraz o przygotowaniach 
wojskowych, które rzekomo służą tym celem, 
są zupełni, bezpodstawne.

Berlin. (Teł. wł.) „Borsen Courier" donos* 
ze strony rzekomo birdzo dobrze poinformowa­
nej, że Rosy** równie usilnie jak dawniej i te­
raz stai a się o utrzymanie pokoju. Co do 
przyczyny mobilizacyi wyjaśniają w Petersb irgu, 
że zachodzi obawa powstania w Królestwie 
Polskiem, prócz tego nie pozostał bez wpływu 
fakt, że ruch panslnwistyczny w Rosyi przybrał 
wielkie rozmiary. W ostatnich dniach zwróciła 
Się Rosya do dwóch gabinetów z usilnem żą­
daniem o pośredniczenie celem znalezienia 
formułki, godzącej stanowisko Austro-Węgier 
i aspiracye Serbii. Akcya dyplomatyczna jest 
obecnie w pełnym toku, a raz jc =zcze zazna­
czyć należy, że akcyę tę zainieyowała Rosya.

Frankfurt. (Te l. wł.) „Frankfurter Ztg* do­
nosi z Pa-yża, że jakkolwiek możliwe jest i pra­
wdopodobne, że rząd francuski, tak jak zresztą 
każdy Inny rząd w chwili obecnej przedsięwziął 
pewne ogólne środki zaradcze, to jednak nie 
ulega wątpliwości, że nic się nic stało, cuby 
wskazywało, że we Francyi esynione są jakie­

kolwiek przygotowania mobilizacyjne. Wezwań 
pod adresem rezei wistów, aby byli w pogotowiu, 
nie wydano i to ani dla starszych, ani dla młod­
szych roczników. Franoya nie czyni żadnycn 
prżygotowań wojen nycn.

Berlin. (T e l. wł.) „Lokalanzeiger" donosi, 
że w tutejszych kołach rosyjskich zapewniają, iż 
Rosya nie zam ierza prowadzić wojny. Dyplo- 
macya rosyjska nie jest skłonna popierać n ie­
uzasadnionych żądań Serbii.. Żądanie jej co do 
dowozu do mo,za Adryatyckiego uzna Rosya 
tylko pod warunkiem spełnienia przez Serbię za­
strzeżeń 1 ograniczeń, dotyczących fortyfikacyi 
przyszłego portu serbskiego. Jeżeliby tym portem 
nie mogło być Durazzo, tc możnaby Serbii od­
dać San Giovanni di Medua.

Wiedeń. (Te l. wł.) Z kół dyplomatycznych 
otrzymuje „N. Fr. Presse" następujące uwagi: 
Dyplomacya nie może sobie inaczej tłómaczyć 
rosyjskiej mobilizacyi, jak tylko sprawą serbskie­
go portu nad Adryatykiem. Wszystkie oświad­
czenia co do stanowiska petersburskiego gabi­
netu zmierzają ku temu, iż rząd rosyjski wpły­
wa uspakajająco na Serbię. Niezrozumiaią jest 
tedy rzeczą, jak pogodzić z tern stanowiskiem 
kosztowne i niepokojące opinię publiczną Europy 
środki wojskowe. Wylania się przęto hipoteza, 
że Rosya ma jakiś inny cel na oku, aniżeli 
poparcie żądań serbskich

Petersburg. (Te l. w ł.) W tutejszych ko­
łach politycznych nie wierzą w  możliwość 
ajstryacko-rosyjskiego Konfliktu wojennego. 
Jednemu z przywódców parlamentarnych o- 
świadczył Sazonow, że stosunek między Rosyą 
a Niemcami j-st tak doskonały, że porozumie­
nie między Austryą, Niemcami i Rosyą bez­
warunkowo będz.e możliwe.

Trzebinia. (Tel. w ł.) Dziś rano widziano tu 
aeroplan rosyjski, który podążał w kierunku do 
Krakowa.

P e te r s b u rg .  (Tel. wł.) Pized tutejszą am­
basadą austryacką usiłowali studenci urządzić 
demonstracyę, czemu polieya przeszkodziła.

r o s  twa (Tel. wł.) Grupa studentów usi­
łowała demonstrować przed konsulatem austrya- 
ckim. Polieya rozpędziła demonstrantów.

Petersburg. (Te l. wł.) W kołach dyploma- 
tycznycn utrzymują, że Rosya za wszelką cenę 
postara się poprzeć dążenia Serbii do portu nad 
Adryatykiem.

Petersburg. (Te l. w ł.) Obiega tu pogłoska, 
że w. ks. Mikołaj Mikołajewicz udał się do 
Belgradu, aby tam zawrzeć, trwały sojusz pomię­
dzy państwami bałkańskiemi a Rosyą.

Peiersburg. (Te l. w ł.) O j bywają się tu 
nieustanne narady m nistrów i głównego sztaLu 
generalnego.

(Ostatnie trzy depesze otrzymaliśmy pocztą 
do granicy rosyjskiej. Nie ulega wątpliwości, że 
wobec jaskrawej sprzeczności, jaka zachodzi po­
między nimi a resztą najnowszych depesz, uwa­
żać je należy za odbicie nieaktualnych już obe­
cnie nastrojów. Red.).

Pośrednictwo Niemiec?
Bo “lin. (Te l. w l.) Rosvjski generał-major 

Taticzew, którego przydz:e'ono do osoby cesarza 
niemieckiego, udaje się jutro do Carskiego Sioła. 
Przypuszcza ą, że Taticzew prz dłoży calo ­
wi pismo odręcm e cesarza Wilhelma. Jak 
wiadomo, znajdował się Taticzew w najbliższem 
otoczeniu cesarza podczas polowania w Springen.

Zatarg austro-seibski.
Belgrad. (Tel. w ł.) Poseł rosyjski Hartwig 

odbył dłuzszą konferencyę z królem Piotrem. 
Wkrótce potem udali się ministrowie serbscy do 
Konaku na naradę. Utrzymują tu z całą pewno­
ścią, że poseł Hnrtwig dał na tej naradzie 
wyjaśnienia w  sprawie ważnych posta-łowień 
rządu rosyjskiego. Nastrój w kolach rządowych 
jest bardzo dobry.

Bruksela. (Te l. wł.) Tutejsze dzienniki 
twierdzą, że kandydatem r»a tron albański 
jest książę Wiktor Napolecn, który już nawet 
mial otrzymać aprobatę króla Ferdynanda. Na­

tomiast dzienniki włoskie rozpisują się szeroko 
na temat kandydatury księcia Abruzzów.

Wiedeń. (Tel. wł.), ,,N. W. Tagblatt" za­
mieszcza dziś artykuł wstępny, w którym zwraca 
uwagę na to, że oytuacya, wytworze sku­
tkiem afery 5*rochaski, nic nie str i na 
ostrości. Wszystkie doniesienia, jak o - poło­
żenie doznało polepszenia pozoawione są  
uzasadnień a. Stanowisko Se oii zakrawa 
poprostu r.a prc. kacyę.

Następnie opisuje ,,N. W Tagblatt" losy 
konsula Edla (znane już naszym Czytelnikom 
z dzisiejszej „Gazety Porannej") i dodaje: Mo­
żliwe jest dwojakie wytłumaczenie tych faktów: 
albo Serbia jest na tyle zuchwała, że kpi z de­
legata Austro-Węgier, albo też m a c o ś  d o  u- 
k r y w a n i a  p r z e d  t ym d e l e g a t e m .  Trze­
cia ewentualność jest wykluczona. W obu wy­
padkach należy wyrazić przekonanie, że gabinet 
wiedeński rychło położy kres tej famigrów- 
ce. Afera Prochaski coraz bardziej staje się ta­
jemnicza. Dotychczas nie przyniosło wysłanie 
konsula Edla do Serbii żacnego wyjaśnienia, 
przeciwnie, postępowanie Serbii wobec Edia, 
to cały szereg nietaktów, których nie mo­
żna wprosi ścierpieć. Jaką zaś korzyść mieć 
może Serbia z tego, że wyjaśnienie o kilka dni 
się przeciągnie, to dla zdrowego rozsądku jest 
zupełnie n:ezrozumiałe.

Gioźha aW j;da slą rokowań

Konstantynopol. (Tel. wł.) Rokowania 
pokojowe grożą rozbiciem się. Tureccy dele­
gaci oświadczyli, że nigdy nie zgodzą się na pod­
danie Adryanopola. Wobec tego reprezentanci 
państw związkowych oświadczyli, że rokowania 
zostaną przerwane, a wojna będzie dalej p-c- 
wad:onp, jeżeli do 48 godzin, a więc do ^ro­
dy nie nastąpi zadowalająca odpowiedz ze  
strony Turcy i na żądania państw związko­
wych.

Konstantynopol. (TB K .) Godz. 8 wieczo­
rem. Pośrednicy tureccy dziś popołudniu wyje­
chali do Ba’ czikój w celu rokowań z przedsta­
wicielami państw bałkańskich. O wyniku rokowań 
jeszcze nic nie wiadomo.

IZBA POSŁÓW.
Wiedeń. (TB K .) Na dzisiejszem posiedze­

niu po załatwieniu formalności przystąpiono do 
obrad nad ustawą o loteryi klasowej.

Giełda poranna.
Wiedeń, dnia 26 listopada 1912. —  

godz. 10 m. 30.
Marki 11*15, Renta majowa 00 00, Kenta koron, 

węg. 83'50. Ak-ye uuslr. zakł. kred. 597-00, Akcye węg. 
zakt. kred. 775*5 , Akcye Anglobanku 310’00, Aiccye Unicn 
banku 555 '0 . A  oye Barikvereinu 490'— . Akcye Lander- 
banku 476ta, A  cve kolei państwowej 662-50, Lombardy 
98 10 Akcye Fa '-yki broni —*— , Akcye tytoniowe — •— , 
A rye Alpiny 945* )\  Akcya Riina Mureny! 680-00, Akcye 
Prask. Tow. żel. * ’20‘—  Losy tureckie 207-50, Ruble 
554’25, 4°/o listy z.as . Banku liipot. 86*25, 4>/zo/u listy zast. 
B nku iiipot. 92-/0, 40/o galic, )Cł. kraj. z r. 1393 83-60, 
4°/o listy zast. B .n.iJ kraj. 85-50, 56 l. listy Tow. edyt 
ziem. 82 50, -P^/o Gal. Bank. kredyt, ziem. 00—0C. Akcye 
Skoda 727-0).

Usposobienie: silne.

7 sali sądowej.
M alwersacja w dvrekcyi kolejowej.
Młody, zaledwie 27 lat liczący człowiek, 

z dobrego domu, b. asystent kolejowy, Wiktor 
Słowikowski, stanął wczoraj przed ławą przysię­
głych, aby odpowiadać za ciężkie przewinienie, 
za zbrodnię sprzeniewierzenia, której dopuścił się 
w ciągu kilku miesięcy 1911 i 1912 r., wysorzy- 
stywu ąc swój służb iwy i urzędowy charakter.

Malwerso :ye SłowikowsKiegc trwały stosun­
kowo długo, dlatego też doszły do tak wysc iaj 
sumy. Dopi ro bowiem pod koniec maja zauwa-

Jak długo zapas wrjsiarczy
s p r z e d a j o  z  p c w o d u  K r y t y c z n y c h  c s r a a ó w

e danrkfe
na wysoki-; obcasy K 320, męskie 
K 4-50 —  pierwszej jakości i.........

P ierw sz.austr.febr. sitład obuwia

Lw ów , K arola Ludwika 31, I. p. §>
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łono pewne braki w kasie i postanowiono Sło­
wikowskiego usunąć. Kiedy Słowikowski zoba 
czył, że jego postępki nie dadzą się już ukryc 
i że przy zmianie kasyera muszą wyjść na jaw 
wszystkie jego sprzeniewierzenia, przyznał się do 
wszystkiego przed ojcem, a ten w towarzystwie 
jednego z adwokatów zwrócił się do dyrekcyi 
z przedstawieniem smutnego stanu rzeczy i za­
proponował zwrot połowy sprzeniewierzonej kwo­
ty zaraz, drugiej połowy zaś w ratach, w ciągu 
jednego roku, pod warunkiem jednak, iż dyrek- 
cya nie zrobi z tej sprawy użytku. Warunku te­
go nie akceptowano i nastąpiło doniesienie do 
prokuratoryi, a następnie uwięzienie młodego 
człowieka, który dziś stanął przed sądem.

ZE SPORTU.
Zaw cay ! znpasy atletyczne Bez szum­

nej reklamy, bez humbugu, ale prawdziwe, rze­
telne zapasy atletów-amatorów urządził w nie­
dzielę „Sokół" w Kltparowie. Na program zło­
żyło się dźwiganie ciężarów, a nadto zapasy. —  
Organizacya widowiska przedstawiała, niestety, 
niejedno do życzenia, to tez do wyników, zwła­
szcza zapasów, nie można przywiązywać wielkiej 
wagi, niemniej inieyatorom należy się za dobrę 
chęci szczere uznanie.

Rolę sędziów złożono w ręce pp. Cybul­
skiego („P ogoń "), Wilamowskitgo („Sokół IV ,") 
i Rzepki („Sokół 111.“ ). —  Do zapasów stdnęło 
6 par; ponieważ czas walk ograniczono do 10 
minut, musiano losem rozstrzygać o pierwszeń­
stwie. I tak pierwsze miejsce zdobył p. Kalinow­
ski, drugie p. Zegarlmski, trzecie Zbyszko (pseu­
donim).

Poza tern odbyły się zawody w dźwiganiu 
ciężarów. Pierwsze miejsce na 9 uczestników 
zdobył Zegarliński („P ogoń "), który pobił dawny 
rekord Knauera (jednorącz 68 kg.) i dawny re­
kord Lubieńskiego (oburącz 114*10 kg,), popra­
wiając pierwszy na 69 kg., drugi na 115 kg.; 
drugie miejsce zdobył Zbyszko (pseud.), trzecie 
Worwoziński. —  Podczas zawodów przygrywała 
orkiestra sokola.

Z  literfatury sportowej.
W. Rawicz. I n s t r u k c  ya  s t r z e l e c k  a... 

Wyd. Tow. „Polskie drużyny strzeleckie*. Lwów 
1912, str. 78 w ló-ce, ryc. 9, tabl. 4. Cena 1 K. 
W dzisiejszych czasach, gdy każdy chce się za­
poznać praktycznie ze sztuką wojskową, dawał 
się odczuwać brak polskich podręczników woj-

PRZEGLĄD MUZYCZNY.
Tydzień ubiegły wypełniło niepodzielnie To ­

warzystwo muzyczne dwoma bardzo poważnymi 
i —  uprzedźmy z góry —  bardzo udanymi kon­
certami. Skromnie „popularnym" zatytułowany 
koncert poniedziałkowy przyniósł kompozycye 
starych'mistrzów XVI i XVII wieku, a to z wy­
jątkiem tylko jednego, samych polskich. Tym je­
dnym był Orldn^o Lasso, jeden z największych 
muzyków XVI wieku, współczesny i współrzędny 
wielkiemu Palestrinie —  polskimi: Sróczyński,
Mieiczewski, Pękiel, Gomółka i Szamotulski.

Nader szczęśliwym nazwać należy pomysł 
poprzedzenia utworów tych mistrzów odczytem 
próf. dr. J a c h i m e c k i e g o z  Krakowa, a tak 
samo szczęśliwj m sposób, w jaki prelegent wy­
wiązał się ze swego zadania. Rzecz naturalna, 
że nie mogło iść o to, by zasypać publiczność 
datami historyrznemi, dotyczącemi utworów i ich 
autorów lub dać ocenę dzieł, i słusznie postawił 
sobie prof. Jachimecki jako wytyczną swej pre- 
lekcyi, by na tle ogólnej charakterystyki epoki 
w Polsce i reszcie Europy, krótkiego zapoznania 
z panującymi stylami i środkami sztuki, wytłu­
maczyć słuchaczom, czego w utworach szukać i 
czego od nich żądać, jednem słowem jak słu­
chać ich należy. Niewątpliwie ułatwiło im to nie­
pomiernie zrozumienie kompozycyi, bo jakkol­
wiek wszystkie utwory (z wyjątkiem koncertu 
Mielczewskiego na głos barowy z towarzyszeniem 
skrzypców i wiolonczeli) wykonane już były u 
nas w roKu 1910 podczas uroczystości Chopi­
nowskich, jakkolwiek znejdują się w nich ustępy, 
które i smak zaDrawiony wyłącznie na utworach 
XIX wieku zadowolić, a nawet zachwycić muszą, 
jak np. wspaniałe solo tenorowe w kantacie Pę- 
kiela, i inne jeszcze, lak wyż wspomniany koncert

skowych, zwłaszcza podręcznika, wprowadzające­
go w sztukę strzelania. Wielką więc zasługę ma­
ją „drużyny strzeleckie" lwowskie za spolszcze­
nie niemieckich wojskowych instrukcyi pod po­
wyższym tytułem. Weźmie tę wygodną Książeczkę 
skwapliwie w ręce i „Sokół", prowadzący oddział 
strzelecki, przodownik harcerzy jak i profesor, 
kierujący gimnazyalną nauką strzelania. Przez to 
unika się germanizacyi i zależności od sfer woj­
skowych. Sposób przedstawiania rzeczy przez p. 
Rawicza jasny, ułatwia pracę nawet bardzo bie­
głemu znawcy sztuki wojskowej. Autor podaje na 
wstępie metody nauczania strzelania, potem opi­
suje broń i jej rozbieranie i składanie. Dalej za­
wiera podręcznik wskazówki o amunicyi, teoryę 
strzelania. A z nauk praktycznych reguły celo­
wania i strzelania, regulamin strzelnicowy, ćwi­
czebny. Oczywiści* potrącono o naukę o terenie. 
Terminolog a książeczki świ t n j  —  jest zasługą 
rzetelną autora, który nie mógł oprzeć się ani o 
polską literaturę wojskową Rzpltej i Kongresówki 
(bo ta nie znała dzisiejszego karabinu), ani o 
slrownictwo mechan;czne, które ruszr.ikarsiwu nie 
uwzględnia, rzemiosło zaś nasze nigdy nie stara­
no się o mdywidualizacyę narodową. Nauka o roz­
bieraniu, składaniu i naprawianiu broni, wystar­
czająco krótka. O teoryi strzelania mało; nie bu­
dzi zainteiesowaida naukowego, bo nie wchodzi 
w teoryę naukową. Książeczka godna polecenia, 
gdyż uczy dużo i starannie a nadzwyczaj przej­
rzyście.

Józef Chłopski, T e r e n o z n a w s t w o  z 
d o d a t k i e m  b r o s z u r k i  „ Z n a k i  kon-  
w e n c y o n a l n e " .  Wyd. Tow. „Polskie druży­
ny strzeleckie". Lwów 1912, str. 142 w 8-ce. 66 
rycin. Cena 3 K. Opiekun drużyny skautowej, 
prowadzący „Sokołów" czy „strzelców* w pole, 
geograt, urządzający wycieczkę terenoznawezą, 
wreszcie organizator wypraw turystycznych —  
wszyscy z radością powitają 4-ty tom wydawni­
ctwa „Drużyn", traktujący w sporej książce, pię- 
kme wydanej, naukę o poznawaniu form zewnętrz­
nych poziomu ziemi, czyli naziomu. DziełKo tern 
cenniejsze, że przyłożył doń swą rękę geograf 
tak wybitnej miary, jak prof. dr. Eug. R o m e r .  
Autor uwzględnił bogatą literaturę, a na pochwa­
łę podnieść musimy, że więcej naszych dzieł 
przeczytał, rosyjskich i francuskich, niż niem e- 
ckich. „Terenoznawstwo* jest zakrojone na sze­
roką miarę, obejmuje całokształt nauki o nazio­
mie niemal wyczerpująco. Po wiadomościach o 
terenie przechodzi do przedstawień graficznych

Mielczewskiego — to na ogół trudno przecież 
dzisiejszemu słuchaczowi wsłuchać się bez ża­
dnego zgoła przygotowania w surowy i nieskoń­
czenie poważny styl tych rzeczy, tern trudniej, że 
płynie on ze źródła zasadniczb wprost przeciw­
nego, aniżeli kompozycye epoki klasycznej, w 
których punktem wyjścia jest harmonia, podczas 
gdy w owych dziełach jest ona tylko wypadko­
wą prowadzenia poszczególnych głosów.

Wykluczone jest oczywiście, bym w ramach 
obecnego fejletonu wdawać się mógł w rozbiór 
poszczególnych utworów. Wrażenia ich niepodo­
bna zresztą od‘worzyć żadnym opisem, i życzyć- 
by należało tak w interesie jak najlepszego za­
poznania publ czności naszej ze wspaniałymi za­
bytkami starej naszej sztuki rodziwej, jdk i u- 
szlachetnienia jej smaku, by Towarzystwo muzy­
czne możliwie najczęściej powtarzało w swych 
koncertach te utwory, dodając thkie inne, co 
wybitniejsze dawnych naszych mistrzów.

Doskonałe wykonanie dowiodło, z jakim 
zapałem i zamiłowaniem niestrudzony nasz M ie ­
czysław Sołtys, zabrał się do wystudyowania nie­
łatwych tych rzeczy, a dopomagał mu w tern z 
powodzeniem chór Towarzystwa, tudzież cały za­
stęp solistów, a mianowicie panie Sieradzka i 
Szczurkowska i panowie Jankiewicz i Niźankow' 
ski. Kto wstąpił w miejsce panny Elektorowiczó* 
wny, dowiedzieć się nie mogłem ; bezimienna ta 
sopranistka nie pozostała wszakże w tyle za do­
piero co wymienionymi. Jdko instrumentaliści 
współdziałali dzielnie pp. n M  Wolfstł)al, Trze- 
cieski, A. Wolfsił)aI, Geiger i Neuł)auser.

Biegunowo przeciwnym był pod względem 
programr I. koncert abonamentowy Towarzystwa. 
Jedynie koncert g-dur Beeihovena, grany ślicznie, 
prawdziwie klasycznie przez prof. Zadorę i a- 
kompuniowany doskonale przez orkiestrę Towa-

terenu, nie pomija żadnego snosobit, omawia 
wszelkie mapy wojskowe 3 mocarstw i ich znaki 
konwencyonalne. Znaki konwencyonalne zebrane 
są w osobnej, malutkiej broszurce, bardzo wygo­
dnej —  (możnu nabyć i osobno za 50 h). Dalej 
pisze o oryentowaniu się w terenie bez mapy i 
z mapą. Następnie o zdejmowaniu terenu w po­
staci mapy czy rysunku. Ostatnia część jest po­
święcona spożytkowaniu terenoznawstwa a mia­
nowicie sztuce wywiadów. Kończy dziełko bardzo 
pouczający zbiór 72 zadań, ćwiczących w czyta­
niu map, rysowaniu, oryentowaniu się i w wy­
wiadach w połączeniu z najelementarniejszemi 
zadaniami taktycznemi. Jako podręcznik wojsko­
wy, „Terenoznawstwo" zajmuje się dokładnie 
wojskową stroną nauki o naziomie, zwłaszcza o 
zdejmowaniu terenu, wywia&ach i raportach. Ale 
i poza wojskowym punktem widzenia jest źró­
dłem ob.item wiadomości, których znikąd w spo­
sób tak przystępny czerpać nie można. Do celów 
wycieczek górskich n. p przyda się nadzwyczaj 
starannie opracowany dział przedstawiania nie­
równości naziomu. Dla opiekuna skautów i strzel­
ców przydadzą się rozliczne wskazówki taktyczne, 
obejmujące niemal wszystko, co z elementów 
taktyk? harcerzom wiedzieć wypada —  dla czło­
wieka, wojskowo wykształconego, dobre repety- 
toryum, dla laika wprowadzenie bardzo poucza­
jące. Wywiady gór z łatwo zrozumiałych wzglę­
dów są zbyte dość k«ótKo. Słownictwu nie mo­
żna nic zarzucić. Wobec braku polskiej literatury 
spółczesnej wojskowej stworzenie szaty zewnętrz­
nej było trudem nielaea.

Burzyński. R e g u l a m i n  mus z t r y .  War­
szawa 191C. Cena 50 h.

W szkole uczą się strzelania | i jakby 
propedeutyki wojskowości. Ale i fachowi mi- 
litarysci napotykają na biak podręczników; i tak 
nie było regulaminu musztry dla piechoty. T e ­
raz można nabyć w towarzystwie „Po l. Drużyny 
strzeleckie* dziełko Burzyńskiego małe ale wy­
czerpujące, nawet < lementa taktyki obejmujące. 
Może tylko trzebaby było poprawić, a właściwie 
uzupełnić je najnowszym „Entwurtem* regula­
minu piechoty austryackiej.

D y s l o k a c y a  w o j s k  r o s y j s k i c h .  
Wobec naprężenia stosunków z naszym sąsiadem 
budzą ciekawość ruchy wojsk rosyjskich. Przy­
pominamy, że w tow. „Po ! Drużyny strzeieckie" 
jest za śmiesznie małą cenę 50 h. do nabycie 
wyczerpujący a autentyczny plan rozmieszczenan 
wojsk rosyjskich w Polsce. (&p) i

rzystwa, wiązał nas z epoką, która zaczyna już 
dzisiaj być odległą i czasem i stylem, chociaż za ­
wsze jeszcze jest niedoścignioną w jrtośaią tego, co 
stworzyła. Któż byłby pomimo całego rozwoju 
muzyki dzisiaj w stanie napisać taką pierwszą 
część tego koncertu, jedną z najromantyczniej­
szych Kompozycyi, jakie wyszły z pod pióra sr- 
cyrnistrza, lub takie „Andante eon moto", cudo­
wną tę rozmowę pomiędzy orkiestrą a fortepia­
nem, odpowiadającym tak rzewnie, tak rozlewnie 
na groźne unisonowe pomruki orkiestry, aż do­
prowadza ją do swego własnego nastroju i do 
zlania się w jeden hymn przepiękny?

Poza Beethovenem zastąpioną była tylko 
najnowsza epoka. Mahlera IV. symfonia jest 
dziełem zupełnie niejednolitem, wyszłem wido­
cznie z najrozmaitszych nastrojów. Pierwsze dwie 
części zblizone są stylem i całym rodzajem po­
mysłowości a o Benolza, nie dosięgając go wszak­
że zdaniem mojem wartością. Główną charakte­
rystyką tych części jest obok ciągłego niepokoju 
i łamania się linii architektonicznej dziwaczncść 
samych moływ ów a po części i szaty ich instru­
mentalnej. A wprost już trudno zrozumieć, jak 
muzyk tepo rzędu mógł w dziele zakrojonem na 
tak wielką skalę pozostawić taki pierwszy temat 
(solo skrzypcowe) drugiej części, jałowy, bez­
barwny i bezdźwięczny, urągający poprostu 
wszelkim wymaganiom pięknej melodyki i har­
monii. Część trzecia jest wprost antytezą tej 
drugiej: gdyby nie zbytnia długość, nazwaćby
ją można doskonałą. Za»az pierwszy temat, pię­
kny szeroki śp ew, odbierany kolejno przez 
wszystkie instrumenta smyczkowe, robi głębokie 
wrażenie i szkoda tylko, że część ta przeradza 
się pod koniec w niczem nieumotywowany, przy­
kry krzyk całej orkiestry. Na tej części kończy 
się właściwie symfonia jako taka. Część ostatnia
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S Z A C H Y .

Zadanie 19.
Godło „Karlovac.“

( Z  konkursu „Szachisty Polskiego".) 

Czarne:
K d 4, D h 1, W h 8, a 4, S b 7, b 8, P  a 5, 

b 3, d 2, h 3, h 5 (11).

Białe:
K h 4, D e 7, G f 6, S c 4, e 5, P  d 7, e 2, 

*3, g 3  (9 ).

Mat w dwóch ciągach.

Partya 20.
(U łożył- K. Mahler, Kołomyja.) 

Białe K d l ,  D d 8, G e  6, g1 (4 ). 
Czarne: K e 4, P  h 5.

Mat w dwóch ciągach

jest poprostu zwrotkową pieśnią sopranu z akom­
paniamentem orkiestry, zupełnie nie na sposób 
organicznego zlania się instrumentów z głosami 
ludzkiemi łX symfonii Beethovena, i nie powią­
zana, jak ta ostatnia, tematycznie z poprzednicz­
kami swemi. Charakter wiersza utrafiony zresztą 
szczęśliwie w muzyce, która jest raczej bardzo 
miłą aniżeli piękną lub głęboką w pomyśle,

Zakończył koncert poemat symfoniczny 
Karłowicza „Stanisław i Anna Oświęcimowie". 
Czysto muzycznie jest to jeden z najpiękniej­
szych utworów zgasłego przedwcześnie mistrza, 
pełen pięknych pomysłów, świetny pod względem 
faktury i, jak wszystkie zresztą jego kompozycye 
instrumentowany znakomicie. Programowo używa 
kompozytor daleko więcej miejsca illustracyi 
grozy tej grzesznej miłości, aniżei, miłości samej, 
tak ogromnej, żywiołowej i nieponamowanej, że 
aż kazirodczej. To też kolorów ciemnych a na­
wet ponurych jest tam, bez porównania więcej, 
aniżeli, jakby się raczej spodziewać należało, 
płomiennych. Jeżeli zainteresowanie sią słucha­
cza słabnie przecież nieco ku końcowi, to nie 
z powodu braków kompozycyi, lecz tylko nad­
miernej jej długości.

W symfonii Mahlera znalazła się orkiestra 
towarzystwa wobec zadania bardzo trudnego. Jak 
nu zespół złożony tylko w części z muzyków za­
wodowych, wywiązała się zeń szczęśliwie (zwła­
szcza w ostatmch dwu częściach), o wiele zaś 
lepiej jeszcze z wykonania poematu Karłowicza, 
wystudyowanego i wykonanego w dosłownem 
znaczeniu ncon amore*. P. S z y m a n o w s k a  
odśpiewała solo z symfonii Mahlera z wielkim 
wdziękiem, z tą lekkością i naiwnością tonu, ja­
kich wymaga to opowiadanie o św. Łukaszu co 
„mięsiwo, kosteczki, da nam z miseczki", lub o 
św. Marcie co rybki „wkłada w piec“ .

SEWERyN BERSON.

Z A P R O S Z E N I E
do pierwszego polskiego turnieju ko.espon- 

dencyjacgo „Galoty Wieczornej".
Gra korespondencyjna stała się od szereeu lał ulu­

bioną formą kultywowania szlachetnej gry w  szachv, —  
Zwłaszcza dla arriajorów zamieszkalveh na prowincyi i nie 
mających silnych partnerów do gry, najlepsza to sposobność 
rozszerzenia mozolnie nabytych teoretycznych wiadomości, 
przyswajania sobie w praktyczny i łatwy sposób ostatnich 
zdobyczy strategii szachowej i osiągnięcia bez najmniej­
szego trudu, wskutek nabytej wprawy, tej wyżyny, gdzie 
stoją uznani gry królewskiej mistrze.

Prócz tego uśmiechają się zwycięzcom pokaźne na­
grody pieniężne, które każdy zdobyć może nie hazardem 
lub kaprysem losu, lecz v'ytrwałością, silną wolą i pilno­
ścią w analizowaniu pozycyi.

Ze względu na doniosie znaczenie gry koresponden­
cyjnej dla teoryi, pisma fachowe zagraniczne, a riawet i po­
lityczne, urządzają stałe turnieje Korespondencyjne, cieszące 
się niesłychaną popularnością, pomimo, że wymaga się od 
uczestników równoczesnego grania dwudziestu kilku partyi, 
co uważamy za nadto, więc niezdrowo.

W myśl niejednokrotnie objawionych w tym wzglę­
dzie życzeń, redakeya działu szachowego „Gazety W ie­
czornej" postanowiła urządzić dla swych galicyjskich Czy­
telników pierwszy turniej korespondencyjny z trzema na­
grodami, które wynoszą

stopięćdziesiąt, sto i pięćdziesiąt Koron.
Uczestnicy dzielić się mają na pięć równorzędnych 

grup po pięć członków, zaś zwycięzcy grup poszczególnych 
wejdą również w liczbie pięciu do grupy zwycięzców, ce­
lem rozegrania walki o wyznaczone nagrody,

Ponieważ każdy z każdym tylke jedną partyę rozegra, 
przeto na jednego uczestnika przypada obowiązek grania 
zaledwie czterech partyi -fdwie białemi, dwie czarnemi), 
wskutek czego niewątpliwie zyska jakość korespondencyj­
nych partyi, tern bardziej, że czas namysłu wyznaczamy 
sześciotygodniowy dla każdych dz-esięciu posunięć (łącznie 
z biegiem pocztowym).

Prócz tego zaprowadzamy zajmującą inncwacyę, że 
specyalnie wyznaczony kierownik turnieju przesyłać i od ­
bierać będzie, jako pośrednik, wszystkie sunięcia uczestni­
ków, którzy grać mają pod dowolnie obranym turniejowo 
rycerskim pseudonimem (np. Zbyszko, Kmicic, Sulimczyk 
iip.). Właściwe nazwiska będą na zawsze tajemnicą redakcyi, 
która dopiero po ukończeniu turnieju odsłoni rycerskie 
przyłbice trzech zwycięzców i to za ich wyrażnem pozw o­
leniem. —  Przez takie pośrednie granie zaoszczędzi każda 
grupa, licząc po 50 sunięć na partyę. przeszło tysiąc kart 
korespondencyjnych, a każdy uczesnik zużyje przez cały 
czas grania (około 10 miesięcy) zaledwie 50 kartek. Zao­
szczędzenie porta skapitalizujemy w  ten sposób, że każdy 
uczestnik złoży drobną wkładkę (najwyżej 10 koron) na 
fundusz nagrodowy.

Zgłoszenia ao turnieju przyjmuje redakeya „Gazety 
Wieczornej", (Lwów, Sokoła *ł), i^lko pisemnie na Kartce 
korespondencyjnej, z podaniem nazwiska, zawodu i dokła­
dnego adresu, najpóźniej do 5-go grudnia 1912. Młodzież 
szkół średnich udziału w grze turniejowej brać nie może.

Jednocześnie ze zgłoszeniem można podać obrany 
pseudonim, który natychmiast ogłoszony bęazie. Po zgło­
szeniu się 25 uczestników, wydamy w numerze z 10 grudnia 
regulamin turnieju, który rozpocznie się 15 grudnia. —  O 
bliższych szczegółach zostanie każdy uczestnik turnieju 
przez kierownika listownie zawiadomiony.

KROMKA KRAJOWA.i
Dąbrowa.

P o ż a r  w Ż a b n i e .  Przed kilku dniami 
wybuchł w miasteczku Żabnie groźny pożar, 
który z powodu szalejącego wichru mógł zni­
szczyć miasteczko do szczętu. Dzięki szybko 
podjętej akcyi ratunkowej ze strony miejscowej 
ludności i straży pożarnej udało się pożar zlo­
kalizować. Pastwą pożaru padło 5 domów z 
przyległemi zabudowaniami. Szkoda była ubez­
pieczoną. W tem miejscu zauważyć też wypada, 
że należałoby wziąć pod rozwagę strawę nale­
żytej organizacyi straży pożarnej w Żabnie.

Z e p s u t a  m a s z y n a .  Na linii kolejowej 
Tarnów-Szczucin zdarzają się zbyt często wy­
padki, wywołujące słuszne oburzenie wśród po­
dróżującej publiczności. Onegdaj pociąg wycho­
dzący o godz. 6-45 rano z Tarnowa po wyjeździe 
ze stacyi Żabno stanął nagle w polu z powodu 
defektów marzy nowych. Dopiero pociąg dąbrow­
ski pchnął go napowrót do Żabna, skąd nowa 
maszyna z Tarnowa, wagony i pasażerów, oraz 
pocztę sprowadziła z czterogodzinnem opóźnie­

niem do Dąbrowy. Podobne lekceważenie publi­
czności zasługuje na bezwzględne napiętnowanie. 
Dyrekcya kolejowa może podoLnyrn wypadkom 
zapobieaz, jeżeli usunie start a zepsute maszyny 
i zastąpi je nowemi.

W i e c z ó r  d z i e c i .  Staraniem ruchliwego 
Koła T. S. L. odbył się w ubiegłą niedzielę 
„wieczór dzieci*. Na program złożyły się dekla- 
macye, chór dzieci, bajki, oraz przedstawienie 
sztuki „Wesele lalki". Młodzi amatoiowie wywią­
zali się ze swego zadania bardzo dobrze, odno­
sząc przvtem i korzyść moralną. Wieczór pozo­
stawił miłe wrażenie wśród licznie zebranej pu­
bliczności. Dochód z wieczoru w kwocie 150 K 
przeznaczono w połowie na cele T. S. L. a w 
polewie zaś na wsparcie ubogiej dziatwy 
szkolnej.

Z „ S o k o ł a " .  Tow. gimn. „Sokół" miało 
zamiar urządzić swemu prezesowi o. Braunowi 
wieczornicę z okazyi jego imienin. Solenizant 
jednak prosił, by zebrany grosz złożyć na fun­
dusz budowy sokoini. Członkowie tutejszego 
gniazda sokolego przyjęM tę wiadomość entuzya- 
stycznie,

Sanok.
B a n k r u c t w o .  Światem handlowym Sa­

noka wstrząsnęła silnie wiadomość o bankructwie 
hurtownego handlarza mąką Ozyasza Schonba- 
cha, z którym było związanych finansowo wiele 
poważnych firm kupieckich.

To  też rozeszły się pogłoski, że bankructwo 
to pociągnie za sobą cały szereg innych.- Oboje 
Schonbachowie ulotnili się; przyaresztowano tyl­
ko syna.

J a k  t o  s z a n .  m a g i s t r a t  w y t ł ó m a -  
c z y ? Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że z 
powodu klęsk elementarnych spadły wszędzie o- 
gromnie ceny bydła na targach. Pomimo to mię­
so zupełnie u nas nie potaniało, przeciwnie, gdy 
jeszcze przed kilku miesiącami płaciliśmy po 64 
Jo 68 hal. za pół klg. wołowego, a 80 hal. za 
pół klg. wieprzowego, to teraz płacimy 76 do 80 
hal. za mięso wołowe, zaś 1 K za wieprzowe. 
A co to będzie na wiosnę ?

W i e c z o r n i c a  K o ś c i u s z k o w s k a  
odbyła się w bokole dnia 16. b. m. z bardzo 
urozmaiconym programem. Niestety współudział 
członków był nieliczny, co bynajmniej nie świad­
czy o poczuciu obowiązków patryotycznych na­
szych Sokołów.

P o d  a d r e s e m  k i e r o w n i k a  s z k o ł y  
p r z e m y s ł o w e j .  Młodzież uczęszczająca do 
tej szkoły jest u nas istnym postrachem mie­
szkańców. Gdy wybiegną o 8 ze szkoły na kształt 
hordy, wszystko pierzcha skwapliwie. Onegdaj 
dostało się kilka seminarzysiek między tych ło­
buzów, a ci obskoczyli je w tak brutalny spo­
sób, że dopiero interwencyi kilku panów udało 
się powstrzymać wesołe zapędy obiecujące) mło­
dzi. Czy niema na to rady?

Trembowla.
W i e c z ó r u r o c z y s t y  S k a r g i .  Sta­

raniem Koła Tow. naucz, szkół wyższych uzy­
skało i nasze miasto możność uczczenia pamię­
ci Piotra Skargi w ubiegłą niedzielę vs sali So­
koła przy nader tłumnym udziale publiczności. 
Po odśpiewaniu kantaty okolicznościowej przez 
chór gimn., prof. gimn. p. Ftanc. Wojakowski 
wygłosił słowo wstępne, w którem streścił zasłu­
gi wiekopomnego kaznodziei. Nauąpiły produkeye 
muzykalne, które wywarły na słuchaczach nie­
zwykłe wrażenie. Wiersz okolicznościowy Gomu- 
Iick.ego wygłosił z ogromnem przejęciem się 
prof. Walos przy akompaniamencie fortepiano­
wym p. Wojakowskiej. Odśpiewaniem pieśni przez 
chór gimn. przy akompaniamencie orKiestry gimn. 
zakończył się ten już drugi z rzędu (pierwszy n? 
cześć Krasińskiego), staraniem ruchliwego Kola 
T. N. S. W. urządzony obchód.

Chemia i Mikroskop!
: a  dziś n ajm ężn iejsza  bronią w ręko (aiirykcnft totek i bibułek cygareiow ycbif
juz nadszedł ten czas, że  laika, wyrabiającego tutki cygaretowe nie mo­
żna nazwcć na seryc fabrykantem. Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy­
robu o ile m ożności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
znajom ość chemii, m ikroskopu i odnośnych ulenszeń technicznych. T o  
też na podstawie mych własnych rozb iorów  chemicznych i badań m ikro­
skopowych, oraz na Dodstawie wyrob ionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułką cygaretową, znaną ogóln ie pod nazwą

I  -  N O m S “
* Mia Miwlih-ram -ralał nAci/i/łoin nu-a f- <, *■ I- ZNie wyliczam  zalet, jakie posiadają ow e t u t k i  cygaretowe „SalvesoU 

Noris" z  watą w ustn' ach te jże samej nazwy, gdyż są powszechnie znane 
■ ■■■ — =  i ulubione tak w kraju jak i zagranuą. = = - = - =  =

Do nabycia we wszystkich trafikach. 3651

M - W . B E Ł D O W S R I
F a b r y k a  T u t e K  i B i b u ł e k  c y g a r e t o w y c n  

W  K . R . A B L O W I E .
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Ekonomista.
Z GIEŁDY.

(7) Giełda wiedeńska zajmuje dziś niejako na­
czelne stanowisko wśród swoich siostrzyc euro­
pejskich i nadaje faktycznie ton i kierunek li­
cznym trar.sakcyom giełdowym w Berlinie, Pa­
ryżu, Londynie i Rzymie, nie mówiąc już o 
mniejszych centrach, .lako główna giełda mocar­
stwa, w obecnym przewrocie na półwyspie Bał­
kańskim może najbardziej zainteresowanego, a 
obecnie nawet zaangażowanego, giełda wiedeń­
ska zwraca na siebie uwagę całego świata. Już 
rano, natychmiast po jej otwarciu —  rozchodzą 
się depesze na wszystkie strony o jej usposo­
bieniu, o kursach początkowych, o pogłoskach 
krążących w szrankach i w kulisie —  a depesze 
te wywierają decydujący niemal wpływ także na 
sytuacyę na innych wielkich giełdach.

W zeszłym tygodniu giełdy zagraniczne 
większej pociechy z tego wiedeńskiego wzoru 
swego bynajmniej nie miały. Panujący w W ie­
dniu optymizm a raczej sangwinizm, który cze­
piał się każdej chociażby najdrobniejszej na­
dziei polepszenia się międzynarodowej sytuacyi 
politycznej —  lub nawet już zawarcia pokoju 
na Bałkanie —  aby natychmiast nt. tej podsta­
wie zainscenizować małą chociaż haussę —  po­
rywał za sobą także inr.e giełdy, aby rychło 
juz zgotować im mniej lub więcej przykre roz­
czarowanie. Bo znamiennym rysem transakcyi 
giełdowych w Wiedniu była w ubiegłym tygo­
dniu przedewszystkiem wielka chwiejność wszel­
kich kursów, chwiejność, która obracała się nie­
raz w ramach bardzo nawet szerokich. Wypadki, 
że znaczniejsze papiery spekulacyjne podnosiły 
s'ę w jednej chwili o 20, 40, 80 a nawet sto 
koron —  aby w następnej chwili spaść jeszcze 
niżej, były na porządku dziennym. I ta właśnie 
sangwinistyczna fluktuacya nastroju i kursów 
sprawiała, że mimo na ogół „słabego* usposo­
bienia nie mało znalazło się takich, którym ty­
dzień ubiegły upamiętnił się dość znacznemi 
stratami. Jedynie tej też okoliczności, że wytwo­
rzyła się tu wreszcie dość s Ina kontrmina, za- 
wdzięczyć należy, iż rozmaite niewczesne roz­
pędy haussowe większego nie sprawiły spusto­
szenia.

Właściwie Wiedeń posiada dziś niejedną, 
lecz kilka giełd ; bo obok oficyalnsj powstały w 
ostatnich czasach także giełdy pokątne w pe­
wnych k a w i a r n i a c h  przy Schottenringu, któ­
re mimo zakazów przeprowadzają także znaczne 
transakeye. Specyalnością tych giełd są przede- 
wszystkiem Alpiny. Tu zaś —  Lez wszelkiej kon­
troli —  optymizm i sangwinizm wiedeński wy­
prawia prawdziwe orgie. I tak, w pewnym dniu 
poprzedniego tygodnia w jednej z tych kawiar­
nianych giełd rozpoczęły Alpiny —  no*owane 
przy zamknięciu ofieyalnej giełdy dnia poprzed­
niego w kursie 970 —  taniec swój od razu po 
999. W pół godziny potem stały już na 1022 K, 
a wieść o tej haussie ściągała coraz więcej spe­
kulantów. N ie trwało jednakże długo, a nowa 
wieść niepokojąca, zręcznie puszczona w obieg 
przez spekulantów przeciwnych, obniżyła kursy 
tego papieru znów na 091 K.

Nietylko zaś tu, lecz i na giełdzie ofieyal­
nej o ruchu kursów decydowały i w tym tygo­
dniu wyłącznie w i e ś c i  p o l i t y c z n e .  Obec­
na naprężona, a tak niepewna sytuacya polity­
czna i międzynarodowa do tego stopnia zahy- 
pnotyzowała giełdę wiedeńską, że na inne nawet 
ważne momenty i czynniki najmniejszego już 
nie bierze ona względu. I tak, podczas gdy na­
wet nagłe podwyższenie raty Banku austro- 
węgierskiego pozostało niemal zupełnie bez wpły­
wu na jej usposobienia i tendencyę, wystarczała 
lada pogłoska o nowem zaostrzeniu się konf

ktu z Serbią, aby rpekulncye giełdową od razu 
pozbawić wszelkiej równowagi.

Inne giełdy europejskie, jakkolwiek ulegały 
wpływom wiedeńskiej i na niej się niejako wzo­
rowały, większy jednak zachowywały spokój i do 
tak znacznych przeszkoków w kursach, jak w 
Wiedniu, nie dopuszczały.

Wobec takiej zmienności nastroju giełdy 
wiedeńskiej, dziwić się nie można, że onegdajsze 
i wczorajsze znów bardziej alarmujące w'eści 
wywołały już prawdziwą derutę. Jak wielka przy- 
tem wytworzyła się różnica kursów i jak zna- 
cznem było ich chwianie się w ostatnich dwóch 
tygodniach, wykazuje następujące zestawienie:

ti=
O)

84.85
34.95
84.55

Renta majowa 
Austr. renta kor.
Węg. „ „
Austr. Zakład

kre ńytowy 600. —
Landeibank 484.—
Bode rkredit 1157.—
Alpiny 955 50
Rima Muranyi 695.50
Skoda 748.50

84.95
85.—
84.55

615.75 
492.—  

1183.—  
999 50
715.50
758.50

~5W
83.90
83.90 
80.70

603.50 
483.—

1157.—
957.50 
690.—
733.50

Ol
82.75
82.75 
82 75

591.—
470.50 

1133.—
930.—
672.50 
715.—

Szczupłe to zestawienie, obejmujące tylko 
małą część głównych papierów giełdy wiedeń­
skiej, wykazuje też dobitnie, jak wielkim był
„upadek Jucha“ i kursów na giełdzie wczoraj­
szej. A przypuszczać można, że dni najbliższe nie 
będą lepsze od wczorajszego, chyba że zajdzie 
znów jaki fakt lub zwrot w polityce, wróżący
rychłe pokojowe wyjaśnienie się obecnej taK
ogromnie naprężonej sytuacyi.

*
# *

Jest ona bardzo niekorzystna także na 
tajgach pieniężnych. Pieniądz drożeje z każdym 
dniem, a co gorsza, chowa się i kryje coraz 
trwożliwiej w trezorach wielkich banków, tak że 
wogóle dostać go trudno. A nadzieja, że zmieni 
się to na lepsze już rychło, jest bardzo słaba. 
Chociażby bowiem nawet obecne nowe groźne 
naprężenie polityczne już w dniach najbliższych 
złagodnieć lub wogóle ustąpić miało, Banki bo­
daj czy wystąpią od razu ze swej rezerwy. — 
Liczą się one przecie już dziś z najbliższemi 
następstwami obecnej wojny, mianowicie z tern, 
źe tak zwycięskie państwa bałkańskie, jak i po­
konana Turcya celem uregulowania stosunków 
swoich na nowej podstawie znacznych p o ż y ­
c z e k  p o t r z e b o w a ć  b ę d ą .  I na ten, nie­
zawodnie be-dzo zyskowny interes, niejeden z 
banków rezerwuje swoje zapasy gotówkowe. — 
Z drugiej znów strony ogromny eksport zboża 
Stanów Zjednoczonych wywołać może rychło już 
taki odpływ złota za ocean, że banki niemie­
ckie i angielskie a może także paryski zmuszo­
ne będą jeszcze raz —  podwyższyć swoją ratę. 
Widoki na najbliższą przyszłość nie przedstawiają 
się więc różowo.

S o I k J a r E o ś c  g o s g w d a r c s a

skuteczną I-romą polityczną,
(/) Jeżeli dziś społeczeństwo polskie w za­

borze pruskim śmiało stawić może czoło nawet 
tak ciężkiej i niebezpieczne) kolubrynie antypol­
skiej, jaką jest pruska ustawa ekspropryacyjna, 
to zawdzięcza ono tę nadzwyczajną swoją siłę 
odporną głównie s w e j  s o l i d a r n o ś c i  w 
k w e s t y a c h  g o s p o d a r c z y c h ,  która —  
mimo znacznej utraty ziemi w dawniejszych ła­
tach —  wzmocniła potem tamtejszą ludność pol­
ską w nadzwyczajnej wprost mierze. Jakie zaś 
skutki solidarność ta wydaje także pod wzglę­
dem p o l i t y c z n y m ,  wykazuj■ niżej podana

petycya, którą poznańscy kupcy niemieccy posta­
nów li wysłać do tamtejszej Izby handlowej, do 
ogólnego niemieckiego „Sejmu kupieckiego* i go  
Związku „Hai.zy". Petycya tn brzmi:

„Fakt, że ludność W. Ks. Poznańskiego dc 
przeszło 60 procent jest narodowości polskiej, 
sprawia, że także niemieckie kupiectwo w mie­
ście Poznaniu i w Księstwie skazane jest na sto­
sunki handlowe z p o l s k ą  klientelą. Jeżeli wal­
ki narodowościowe już dotychczas wywierały 
wielki wipływ na życie gospodarcze, to jednak 
udawało się niemieckim kupcom i rzemieślni­
kom — jakkolwiek z trudem —  zapewnić towa­
rom swym jaki taki teren zbyiu. Każdy ws/akże 
łączny obserwator mógł w ostatniem dziesięcio­
leciu zauważyć, że liczba kupców Niemców 
w miastach i miasteczkach prowincyi naszej c o ­
r a z  b a r d z i e j  m a l a ł a  i ż e  zakładanie no­
wych przedsiębiorstw niemieckich należało do 
rzadkości.

„ Z p i e r w s z e m  a t o l i  z a s t o s o w a ­
n i e m  u s t t w y  o w y w ł a s z c z e n i u  poło­
żenie ekonomiczne niemieckich kupców pogor­
szyło się do tego stopnia, że zmuszeni jesteśmy 
zwiócić się o pomoc do pizeasiawicielstw inte-_ 
resów kupieckich. Od kilku tygodni przeprowa­
dza się b o j k o t  niemieckich przeds ębiorstw 
i towarów z t a k ą o s t r o ś c i ą, że powstają 
wskutek tego dla nas największe szkody gospo­
darcze.

„Niemiecki stan średni w miastach n i e 
c z y n i  p o d  w z g l ę d e m  l i c z e b n y m  ż a ­
d n y c h  p o s t ę p ó w .  Sfera urzędnicza przez 
urządzanie wielkich kooperatyw obniża obroty 
niemieckich detalistów. Przez rząd popierane 
konsumy ograniczają zakres działalności poszcze- 
gilnych kupców na polu produktów rolnych 
w sposób najdotkliwszy. A teraz się jeszcze gwał­
tem ze składów naszych wypędza odbiorców Po­
laków przez zastosowanie środków politycznych. 
Składy nasze pustoszeją, a towary nasze leżą, 
nie mając nabywców, mimo, iż stoimy w prze­
dedniu sezonu gwiazdkowego.

„My, k u p c y  n i e m i e c c y .  zmuszeni 
więc jesteśmy w s k a z a ć  na  t e  o l b r z y m i e  
g o s p o d a r c z e  s z k o d y ,  k t ó r e  s t  ał y s i ę 
d l a  n a s  n a s t ę p s t w e m  z a s t o s o w a n i a  
u s t a w y  o w y w ł a s z c z e n i u .  Jesteśmy zmu­
szeni oświadczyć jasno, że przez sytuacyę teroc 
stworzoną niemczyzna na kresach wschodnich 
w dziedzinie handlu i przemysłu nie doznaje 
wzmocnienia, lecz przeciwnie, jest ciężko poszko­
dowana. Położenie tak się ukształtowało, iż, bez 
przesady, e g z y s t e n e y a  l i c z n y c h  k u p ­
c ó w  n i e m i e c k i c h  j e s t  z a g r o ż o n a .  
Podanie nasze prosimy więc podać do widdo- 
mości kompetentnych władz handlowych i dodać 
do niego prośbę pod adresem rządu, b y  w s z e l ­
k i c h  d a l s z y c h  a k t ó w  w y w ł a s z c z e ­
n i a  z a n i e c h a ł  i przez to umożliwił nam 
zgodne współżycie z naszymi polskimi współoby­
watelami, którego my, jako obywatele, życzymy 
sobie w i n t e r e s i e  c i ę ż k o  p o s z k o d o ­
w a n e g o  k u p i e c t w a  i p r z e m y s ł u  n i e ­
mi  e c k i e g o “ .

Tak brzmi petycya, rozesłane obecnie, jak 
donoszą dzienniki tamtejsze, do kupców niemie­
ckich, celem uzyskania ich podpisów. Wymowną 
zaś ilustracyą do zawartej w niej skargi jest upa­
dłość niemieckiej firmy tamtejszej, Andersa, która 
wskutek wywłaszczania straciła do reszty klien­
telę polską. Właścicielka tej firmy wyraźnie 
oświadczyła, że i ona padła, pośrednio, o f i a r ą  
w y w ł a s z c z a n i a .

TaK więc solidarność gospodarcza Polaków 
zmusza tamtejszych N i e m c ó w  do zwalczania 
politycznej antypolskiej ustawy. U nas, niestety, 
o solidarność taką trudno jeszcze.

P r e n u m e r a t ?  W i u i m -

m i“  i  . g a z e t y  P ® r a i p g J M m s & i a  
r o z f t g c z a e  h a ź d g * ?  d n i a .

W- ■i-fż'-:

531 GWIAZBJilg, " . ’sb ; ś  i .  G .  i M B i H A !  i f i  UłłfC* i, o b  j  do sklejania, l e le c t t K i  do' ubierania 
proj. przez art. nul.^ Rybkowskicgo, Rozwadowskiego i W interowskiego, a mianowicie: „W ojsko polskie", „Ubiory ludu polskiego", 
„D w ór i chata", „Szopki polsk ie '. — Do nabycia w każdym skle- Jjsnf flJlliałrftjflJISSPi, ^ halerzy sztuka. —  OJsprzedającym znaczny 
pie. Główny składi Lwów, pasaż Milcolascha. —  Olbrzym i w ybór ilO li yWmAlInlfHfjfuiC rabat. — k u d e t n o  p a p i e r u  l i s t o w e g o  
z kalendarzem na rok 1913 50 halerzy. 3«93
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Wskazówki eksportów®.
Przestrzeganie warunków dostawy. Z

galicyjskiego instytutu eksportowego piszą nam: 
Niedotrzymywanie warunków ofertowych i dosta- 
wowych przy dostawach z a g r a n i c z n y c h  
pociąga za sobą nieDrzyjemi.e konsekwencye, 
które niejednokrotnie dają powod do skarg i nie­
potrzebnego obciążania konsulatów austryackich 
w obcych państwach. I tak: Pewna austryacka
firma, mająca za sobą pooarcie konsulatu, wnio­
sła w miesiąc po upływie terminu do złożenia 
ofert, ofertę swoją na kilkumilionową dostawę 
za granicą. Tymczasem zredagowanie oferty nie 
odpowiadało bynajmniej warunkom przepisanym w 
„cahier de charge*. Mianowicie nie zadała so­
bie wspomniana fi/ma trudu, by wystawić ofer­
tę w języku uszędowym kraju rozpisującego do­
stawę, a clalej, oferta nie była zaopatrzona (jak 
tego przepisy wymagały), w podpis oferenta a 
na ogół nie odpowiadała treścią ani warun kami 
przepisom.

Kilkakrotna ir.terwencya ze strony konsula­
tu i ofiary, które zastępca danej firmy poniósł 
na czasie i pieniądzach —  zastępca złożył w i- 
mieniu firmy kaucyę w kwocie kilku tysięcy ko­
ron —  nie przyniosły żadnych skutków. Skon­
statować należy, że firma ta miała widoki wyjść 
w konkurencyi zwycięsko i tylko błędne i niedo­
kładne zredagowanie oferty zepsuło je) szanse.

Przytaczając powyższy fakt, galicyjski In­
stytut eksportowy zwraca uwagę krajowych prze­
mysłowców na ważne znaczenie ś c i s ł o ś c i  i 
d o k ł a d n o ś c i  przy wnoszeniu ofert za gra­
nicę, akcentując szczególniej, że dwa te mo­
menty decydują w walce z konkurencyą.

Zagraniczne księgi adresowe. Galicyjski 
Instytut eksportowy posiada księg adresowe d!a 
Niemiec (Deutsche Reichsadressbuch fur Indu­
strie, Gewerbe und Handel) i dla Królestwa 
Polskiego (przemysł i handel Królestwa Polskie­
go. Księgi te stoją do dyspozycyi interesentom 
w biurze galicyjskiego Instytutu eksportowego. 
(Lwów, Akademicka 17).

Stosunki handlów* Bośni i Hercegowiny 
z  Bałkanem Wojna bałkańska wywarła w kra­
jach morarchii austro-węgierskiej, najbliżej tea­
tru wojny położonych, a więc w Bośni i Her­
cegowinie stosunki bardzo niekorzystne. Pomija­
jąc już fakt, że serbska i muzułmańska ludność 
Bośni i Hercegowiny sympatyzując żywo ze swy­
mi współbraćmi i współwyznawcami, walczącymi 
w obustronnych szeregach, główną uwagę zwraca 
na wypadki polityczne, osłabł nadzwyczaj oży­
wiony dotąd ruch handlowy między monarchią 
auptr. a Sandżakiem. Całkowity zastój handlu 
przyniosły zaś ostatnie zdarzenia. Bośnia wywo­
ziła dotychczas do Sandżaku artykuły przemy­
słowe, ja k : spirytus, naftę, cukier, mąkę, ryż,
towary kolonialne, żelazo i naczynia emaliowane, 
międź i wyroby z niej, wyroby ze szkła, powro- 
źnicze, skórę i wyroby skórzane, towary manu­
fakturowe i galanteryjne.

Natomiast zakupywała w Sandżaku produkty 
surowe, jak wełnę, skórę niewyprawioną, zboże, 
śliwki i orzechy. Granica, do której dominuje 
handel austryacki, sięga na południe po linię 
Stijemcy i Bjelopolja, dalej ku południowi po 
Mitrowicę.

Wartość towarów eksportowanych rocznie 
z Bośni do Sandżaku wynosi co najmniej pół 
miliona koron.

Lecz i w samej Bośni i Hercegowinie obe­
cna sytuacya gospodarcza nie jest zbyt pomyślna. 
Bardzo słaby bowiem zbiór śliwek, od których 
zależy tam przeważnie dobrobyt ludności, spo­
wodował depresyę finansową i ogólny zastój 
w handlu.

Przeładowanie urzędu cłowego w  Salo­
nikach towarami. Z galicyjskiego Instytutu eks­
portowego donoszą nam:

Już przed zdobyciem Salonik przez armię 
grecką w mieście tern 1 w okolicy panowało prze­

s ilen ie  finansowe. Konsekwencyą tego przesilenia 
było przeładowanie urzędu cłowego towarami, 
spowodowane bądź to ograniczeniem kredytu ze 
strony banków, bądź to trudnościami komunika­
cyjnemu Urząd cłowy zawalony został formalnie 
przesyłkami, których nie można było wyekspe- 
dyować. Były to towary sprowadzone, a nie wy­
kupione, jak cukier, ryż, kawa, żelazo i t. d., to­
war; przeznaczone w głąb kraju, towary transi-

towo dla Serbii i wreszcie towary, Ltoie dlatego 
musiały być magazynowanymi, ponieważ odbiorcy 
nie chcieli złożyć należytości cłpwej.

Zarząd cłowy widział się też zmuszonym 
podwoić należytości * a magazynowanie to­
warów.

Moment ten nie przemawia zatem, aby 
sytuacya handlowa w Salonikach, drugiem po 
Konstantynopolu ognisku handlu, na półwyspie 
bałlsarisisiem. była korzystną.

Scieśn enie kredytu ze strony banków, jak 
również utrudnienie w ściąganiu należytości fa­
kturowych za tovmr sprzedany w głębi kraju 
spowodowały zupełny brak gotówki.

Saloniki pokrywają swoje zapotrzebowanie 
w produktach surowych w Macedonii i w nor­
malnych czasach płecą dostawcom czekami. 
Obecnie zażądali dostawcy również gotówki, co 
tem bardziej zdziesiątkowało zapasy w bankach. 
Stopę procentową podniesiono z 6— 8% na 
7 -9 % .

Ogłoszeniu moraioryum sprzeciwiają się je ­
dnak stanowczo, więksi kupcy i poważniejsze 
firmy handlowe idąc za przykładem Konstanty­
nopola.

Dostawy i ©farty.
Wykupno liści tytoniowych. Galicyjska 

Dyr. Skarbu obwieszcza: Wykupno liści tytonio­
wych zebranych w r. 1912 w Galicyi i na Buko­
winie rozpocznie się w g r u d n i u  1912 i odby­
wać się będzie w urzędzie wykupna tytoniu w 
B o r s z c z o w i e  od 2 grudnia 1912 do włą­
cznie 17 stycznia 1913, w urzędzie wykupna ty­
toniu w J a g i i e l n i c y ,  tudzież w komisyi wy­
kupna tytoniu w T r e m b o w l i  począwszy od 
5 grudnia 1912 do włącznie 3 stycznia 1913, a 
w urzędach wykupna tytoniu w M c n a s f e r z y -  
s k a c h  i Z a b ł o t o w i e ,  tudzież w komisyi 
wykupna tytoniu w H o r o d e n c e ,  począwszy 
od 2 grudnia 1912 do włącznie 24 stycznia 1913. 
Zgłoszenia do uprawy tytoniu na rok 1913 nale­
ży wmeść w soosób przepisany w § 8 przepisu 
dla plantatorów tytoniu w Galicyi i na Bukowi­
nie. Stosownie do tego przepisu mają być zgło­
szenia te wniesione podczas wykupna u kiero­
wnika komisyi wykupna tytoniu, względnie u funk- 
cyonaryusza przez tegoż wyznaczonego, a tylko 
wyjątkowo można je wnieść po wy kupnie najpó- 
źni j do końca lutego 1913 w datyczącym urzę­
dzie wykupna, lub odnośnym oddziale straży skar­
bowej. Na przestrzeniach gruntu poniżej 500 
kwadratowych metrów, nie będzie się udzielać 
pozwolenia do uprawy. Gminy, które nie upra­
wiają najmniej 2 hektarów, nie zostaną przypusz­
czone do uprawy tytoniu.

Ci, którzy bez otrzymanego pozwolenia u- 
prawiają tytoń, albo którzy większe płaszczyzny 
tytoniem zasadzają, jak wyrażono w pozwoleniu, 
lub inny gatunek tytoniu sadzą jak ten, na który 
pozwolenie opiewa, będą ukarani według istnie­
jących usfaw.

Gminom i tym plantatorom, którzy w roku 
poprzednim pomimo zgłoszenia większej prze­
strzeni nie uprawiali tytoniu na minimalnej prze­
strzeni o 2 hektarach, względnie o 500 kwadra­
towych metrach, nie będą bezwarunkowo w myśl 
§§ 3 i 7 p-zepisu dla plantatorów tytoniu wyda­
wane iicencye do uprawy tytoniu, chyba, że zdo­
łają udowodnić, że istotnie przygotowali przepi­
saną przestrzeń pod uprawę tytoniu i te zasa­
dzili roślinami tytoniowemi, że jednakowóż te 
reśliny wbrew ich woli, n. p. wskutek posuchy, 
wylewów itd. uległy zniszczeniu.

S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e
Izby Handlowej i Przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie, bez opłaty akcyzowej.

Waluta koronowa —  za 50 kg.

Gd 18 do 24 listopada 1912,

Pszenica od 10'75 do 1T10. Żyto od 9'00 
do 9*50. Jęczmień brow. od 8*80 do 9’80. Ję­
czmień pastew. od 8‘40 do 3*70. Owies od 10*25 
do 10‘75. Hreczka od 0’09 do 00*00. Kukurudza 
od — ’—  do — *— . Groch do gotow. od 12*00 
do 14*00. Groch pastew- 0*00 do 0*00. Fasola 
biała od — *—  do — *— . Bobik od 8*50 do 9*00, 
Wyka od 10*50 do 11*00. Łubin gal. od — *-* ■ do 
— *— . Rzepak zim. od 16*00 do 16*50. Rzepak

letni od — *—  do — *— . Lnianka od — *—  do 
— *— . Nasienie konop. od — *—  d o  . Na­
sienie lniane od — *—  do — *— . Chmiel 
1911 od — '—  do — ’— . Chmiel 1912 od 
95*— do 105'— . Nasienie konicz. czerw, od 
96*—  do 114*— . Nasienie konicz. białej, od 
120*—  do 140*:—. Nasienie konicz. szwedz. od 
110*—  do 125'— . Tymotka od 27’—  do 32*— . 
Siano lepsze od 4*40 do 4*80. Siano gorsze od 
4*00 do 4*20. Otawa od 0*—  do 0*— . Siano z 
koniczyny 5*50 do 6*30. Słoma okłotowa od 5*00 
do 3 50. Słoma nnerzwiasta od 2*80 do 3*20. 
Kartofle jadalne ort 0*00 do 0*00. Kartofle go­
rzelniane od 0*00 ao 0*00. Nafta zwykła od 
14*50 do 15*50. Nafta salonowa od 16*50 do 17*50 

Ropa borysławska za 100 kg. od 7*04 do 
7*15. Drzewo opałowe twarde od 2*20 do 220. 
Drzewc opałowe miękkie do 2*00. Mąka pszen­
na od 37*— do 40*— . Mąka pszer. 0 od 37*—  
do 40*— . Mąka pszenna 1 od 36’—  do 39*— . 
Mąka pszenna 2 od 35*—  do 38*— , Mąka psz. 
3 od 34'00 do 37*— . Mąka psz. 4 od 33*C0 do 
35*— . Mąka pszenna 5 od 32*00 do 54*00. Mą­
ka pszenna 6 od 30 00 do 33*00. Mąka pszenna 
7 od 25*00 do 26*0C Mąka pszenna 8 20*00 do 
21*50. Mąka żytna 0 od 31*5(1 do 32 00. Mąka 
Żytna 1 od 30 00 do 31*00. Mąka Żytna 2 od 
10*00 do 22*00.‘ Mąka żytna Sod 00*00 do 0u*00. 
Otręby pszenne od 13*50 do 14*00. Otręby ży- 
tne od 13*00 do 13*50. Spirytus kontyngentowy 
od 63*50 do 64*50. Spirytus nadkontyngentowy 
od 43*50 do 44*50.

Wsz^scs nr ars ^ 'zy^oaJac? 
Esr@vmm&raftsrziP fcfrzr maja - bez­
płatni® ptoczfetek drukutaćfel ślą 
powieści 32. ierom skUm  pod "r- 
lotem rbWta!i"? Rzeka".*

N A D E S Ł A N E .
Artykuły i notatki w tym dziaia ^m ieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

(HOTEL da FRANCE)

w Krakowie, i ułicy P ija rsk ie j.
W najrepszem położeniu piant, w pobliżu główne] stacyi 
kclejowej i Rynku głuwn. P o ło ż e n ie  bardzo  spoko jn e. 
VI każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd dc bu­
dzenia, ciepła i zimna woda. pokoje z wannami, aparta­
menty familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar­
nia, czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż, automo­
bil przy ha: dym pociągu. O statn i w yraz kom fortu  i hy- 
g ien y . —  C en y bardzo  przystępne. — T e le fo n  1945. 
3684 Ł O S I Ń S K I .

Cbrońca — fp
w sprewach I IP  

Karnych fi * ŁS
o tw o rzy ł kancelaryę 3720

we Lwowie, ul. PodlewsKiego 3, I. p.
Specya lista c lio rób  rkórnych  i wenerycznych

po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie • 
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
3894 12, dla mężczyzn od 2 do 5.

przy ul. R ejtana 1. 4 (r ó g  ul. Jag ie lloń sk ie j).

Adwokat Dr. ALFRED KEHREIł
otworzył kancelaryę

Lwów, ul. Jagiellońska 11 a. 3948
ZAKŁAD ROENTGEfćOWSKI 

P r .  S I .  P e w d a z a  czych f leczniczych,,
Lwów, Sykstuska 9. Te). 885 3049

Zofra fnslerówna Dr. Wilhelm Presser
S try j —  z^rę^zen i. 5692
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Drobne ogłoszenia.
W olne mieszkania |; [m ienia rozmaite

M ieszk a n ia
W* 2 nnlcnift. I

z kom fortem . 
2 pokojć kuchnia, łazien- 

ki; 1 pokój, kuchnia, tanio 
do wynajęciu Żółkiewska 125.

5683

pok o je  i p rzedpokó j
_ jlektrycŁnem oświetle­

niem, ZyUik'ewicza 18. 569'
D f .

rr z j  p ok o je , przedpokój, na 
biuro na I. piętrze t.o- 

ciuszki 3 do wynajęcia. 3939

Do loynalocla:
n) za raz przy ulicy K op er­

nika 11 na mezaninię-i na 
I. piętrze 6 pokoi, p.zed- 
pokój, łazienka, garderoba, 
pokój służbowy, kuchnia, 
spiżarka. 3 kloze‘y i Ł d.

b) od  1 grudn ia  przy ulicy 
K raszew sk iego  21 n-1, i II. 
piętrze po 5 pokoi obszer­
nych z Lalkonem, przedpo­
kój, łazienka, pokój służ 
bowy, kuchnia, spiżarka, 
Klozety-i Ł d., nadto na II 
piętrze 3 względnie 4 po­
nowę z powyższemi przyna- 
leżnościarr.i. 3891

Kupno 1 sprzedaż j

r  MASta STOŁOIE
codziennie świeżo rtbk ne 
pod gwirancyą czyr t l  i dobre 
ku największemu zadowoleniu 
wysvła w 5 kg. paczkach po- 
cituwycii kor. 13“ — frankoza 
zbiirzką. Kto raz *amówj, zo- 

stąjb ztałym odbiorcą.

Dom  wysyłkowy m asła

P M  w Jasienicy l
ko ło  Krosna. 4014

Ha Mikołaja!

SREBRO
cMftsk?3ipr£tv-

d / f c M B

ktispleine hassfv
poleca 4013

U. JAKUBOWSKI
Lwów, Hotel G eo rge 'a ,

. . m i ,
Jest dowodnie najlepszą 1 
hygieniczng specyalnoscia

^GUM OW Ą
ti,p ,na gw arancyrfl 
Wszędzie do nabycia 
C e n n ik i d a rm o . i*

k 7rsyf»„0LLA"
i Praler®/̂ 3l _A
I strasse57

Tupicer-D  Korator
przyjmuje wszelkie roboty ta- 
picerskie, dekoracyjne i tape­
towania w miejscu i na pro- 

wincyi. 5666

Kazimierz H USER
P.om anowlcza 11,

WŁADYSŁAW 
SZAY"0!S wm
Rządownie upoważniony inży­
nier budov. v maszyn i budo­

wli fabrycznych

w RZESZOWIE
Do z.iKresu działania należyi 
Projektowanie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracowywa­
nia rachunków rentowności. 
Zastępstwo interesów kupu­
jącego przy zawieraniu umów
0 dostawy maszynowe, oraz 
interwencya przy odbiorze 
tych robót Nadzór nad bu­
dów q a kładów przemysło­
wych. Wydawanie orzeczeń w 
sprawach przemysłowych, s>- 
raz wykonywanie pomiarów 
sprawności motorów, palenisk
1 urządzeń fabrycznych 2785

rrs3dy i prace
p o s a d y  pom ocn icy b iuro 

wej, lub korespondentki 
polskiej lub ruskiej, poszuku­
je panna z praktyką biurową 
v. fBDryLe luick i papieru cy- 
garetpwego. Bliższa u.ią iu 
mość tv „Centralnym Zwią­
zku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego" we Lwowie, 
Akademicka 17 086j

i H i  l m lio n l i

STEEOGSAFII
nieisieckiej cyi niemieckiej
wyucza szybko i dokładnie ru­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parter prawy. 5244

TD VI!M £) Ncjidealniejszy
i n i u r o n  pros.--; > m«-
cia i pielęgnowania wio- 
sow blond I ciemnych od­

dzielnie. 3551

P ro m H  Tryumt w s m f i z N i

Cena 30 hal.

ApfEka poo „B ia ły m  Orłem*.
Kraków, Rynek gł, 45.

przygotow u ję  do egzaminu 
prawno-historycznego so- 

dnie w 3— 4 miesięcy, „Try- 
oman", poste-restante Lwów 
upjńskiego 21. 5393

Panienki I dzieci
od 6 lat począwszy, izr., przyj­
mie ną pen?'/-; Griinhautowa, 
Lwów, I eona Sapiehy Bo 
ezna ” . 5578

maszyny
wszysytich systemów, oras 
pończosznicze — poleca firma
A .  M a i  I m  O H  
L i d P d ,  M d f d  I. 0!
Wyroby trykotowe z prac 
wni M. Minirwsklej. Cenili 
darmo i opł itnle. 2010]

& 5 i g *
«-|?5 w.:ss

"  śS
B J ę -g  ^

* 1 1  & i  o s%0 o mZ
% . o -S
w.2 2i  g  c « 5 o 3  
*  w *  ‘

od  15 go  
listopanaCOLOSSEUn HERMANÓW

Ogromny sukces całego programu!
M uham ed O m ar Ben Ergi, trupa arrlska. —  Les C a- 
dets de G ascognę, znakomity kwartet francuski. — M r. 
Leo , am ryk. brzuchomowca. —  S a lge , wsnarżałe pła­
skorzeźby, — T h e  3 Renards, nadzwyczajni akrobaci. — 
W  negliżu , operetka K. Zellera, — B rothers Daif, gim­
nastycy na poręczkarh. — Estio, tancerka — C am ilo  & 
Esc ve, oryent. akt muzyk — Acte H iebeł, srbretka 
tyrolska. —  V itograp li, —  W niedziele i świata 2 przed­
stawienia, o gedz. 4-ej I 8-ej. Bilety są wcześniej dc nabycia 
w biurze p. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 3899

! !  1 P rzes troga  przed po- 
kątnym i p a r ta c za m i!!!

3  fs LITWIN =
mech -n ik-specyalista  

naprawia i przerabia ma­
szyny do pisania wszelkich 
-ystemćw solidnie i tanio, 
oraz wszelk e maszyny 

biurowe. 3879

lira no n .
cyklostyle i wszę"de przy- 
bory, oraz części składo­

we poleca

A. BERJJŃSK!
Lwów, eil. SiFkifPSksi 14. T e le f. 1330.

a f fS f f& S G  (rsaCreJO(T=)
WyDZlAŁ KRAJOWy 

LW. 172435,912.

Wydriat krajowy Królestwo Galicyi 1 Lodumeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem hrąkowsbitm rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę

s e lŁ u n a a ry u s r? j£ *
w szpitalu powszechnym w Tarnowie

Kandydaci powinni najpóźniej do 20. grudn ia  1912 
wnieść podania do Wydziału krajov'ego z dołączeniem:

1) Metryki urodzenia dla udowodnienia ni< prze­
kroczeni i  -0-go roku życia,

2) dowodu obywatelstwa austryackiego,
3) dyplomu doktora wszech nauk lekarskich, uzy­

skanego na jednej z wszechnic Monarchii austryackiej, u- 
poważniającego do wykonywania praktyki lekarskiej.

Do posady tej jest przywiązane:
ł ) Płaca o rocznych l.1100 K. (tysiąc dwieście kor.)
b) Pomieszkanie kawalerskie w budynku szpitalnym 

wraz z wiktem w naturze, unormowanym dla le.carzy w 
szpitalach kia owych, oraz npałem i oświetleniem.

Obowiązek mieszkania w szpitalu jest bezwarunko­
wym, a wartość wiktu nie może być zamienioną na opła­
tę w gotówce.

Z  WYDZIAŁU KRAJOWEGO
K ró le s tw a  G a licy i i L c d m .e r y i  w raz z W ie lk iem  

Księstw em  K rakow akiem .

We Lwowie, dnia 20. iistepada 1912.

4013 PIOTROW SKI.

IG0L n atu ra ln y , na- 

jr anyiamny, 
przeczy-

nieszkodliwy, dobrze f pewnie działający śro- 
dok przeczyszczający, jest to syrup sporządzony z 
miąszu fig  smyrneriskich z odpowiednim dodatki-sm 
płynnego wyciągu strączków senesowych. Fi GOL 
„Jahr“ jest słodki, .n ider przyjemny w użyciu, d z ia ­
ła  ja k o  środek  lekkoprzeczyszcza j^cy, łagod n ie , 
nie spraw ia żadnych b ó ló w  i z powodu tych za­
let cieszy się od wielu lat wzięciem u lekarzy i pu­
bliczności. S t o s o w a n y  z dobrym skutkiem, przy 
zaparciu nawykowem stolca, kongesiyach, liemor- 
rhoidach, cierpieniach żołądkowych i wątroby, wo- 
góle czyści wszyst.ie narządy trawienia i wzmaga 
ich czynności. D aw kow an ia : D o r o s ł y m  pół do 
półtora łyżek stołowych, dzieciom pół do półtora 
łyżeczek kawowyelt, F1GOL „Jahr“ jest prawnie za­
strzeżony i wyrąb a go wyłącznie sptekr Fort. Gra- 
lewskfego w Krakowie. Przy zakupnie prosimy wy­
raźnie żądać F1GOL „J o h n " i odrzucać naślado­
wnictwa. Cena: duża daszka K 2-70, mała fl iszka K 1 -8t).

b h p n 0 M on th n P ” 2H najskuteczniejsze uacie- 
„J f l i l t l ł  (ib lililU ijO iO ll ranie przy reunjgtyzmie, 
łarnamu w kościach podagrze, nerwobólach, migre­
nie, Uóutu w bokach. Ceną tuby K 1’20, poczu K 
1*65. Skład we wszystkich aptekach lub w składzie 
głównym Apteka Fort Grajew skiego, Kraków, Siew­

ko wska la. 3786

TERENY NAFTOWE
UDztlAty W KOPALNIACH PROCENTY 3R U TT0  

W  S C H O D N I C Y

do nabycia w biurze r.*frowem A. G O S T K O W ­
SK IEGO  Lwów, Pasaż Hausmena 1. 1.

1 9  c i ą g % i e A  r o c z n i e  

następne ciągrienie

w  s t y c z n iu
kwit prem. 3-prc. losu Zakładu 

kred. zięm. 1. en - 
kwit prem 4-prc. losu węg hip.

vlc

Cii. wygrane: 
90.990
70.9W 
80.009
30.000
30.000 

fes. 100.000 
K 30.000

K
k
fes.
K
K

los wioski czerwonego krzyża 
.. węg. „
„  Bazylika 
„  serbski tytoniowy 
„  Josziw

Razem  7 losów . Cena K 340. w  34 ratach, nrwea. 
po K 10 Prawo gry natychmiast. Gazeta i c*ek] 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardŁo1 tanie, 
nabycie losów jest nadzy yczaj korzystną Iokacyą_

DOM  BANKOWY i KANTO R  WYMIANY

R o h a t y n  i U ł a m
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 3.

£JVzy osłabicriLu 
CZy/Y/YO SC/S£*CA  
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a l k -
rv c  ix'5ził5tlsCch ap fcekacK  
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Gtuwny Skład na Galicyę i ISukcnzmę 
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Profesorzy, lekarze i szpii
p o n o w n i e  s t w i e r d z i l i ,  ż e

fraiiaa- 
s&azmmfoięm

jest najlepszym środkiem domowym, niezbędnym w każdej go ­
spodarstwie, s ł i ^ i t e ć i n i e  z a s t o s o w a n a  ?

DIANA

tiainiiEkszy skład gramoistśnr i płyt 
- B o d e n s t e i n a  -
przy  ul. K a z im ie rzo w sk ie j 1. 47 został 
z dniem dzisiejszym otwarty i sprzeda­
wać będzie znane najlepszej marki „Fa- 
vorite“ w olbrzymim wyborze po zadzi­
wiająco nizkich cenach, Ulgi w spłatach 
wedle umowy. Upraszam najuprzejmiej o 
odwiedziny bez przymusu kupna. Cen- 

^^^^ńkTgratis^j^Jranct^^^^SOle

M 1 T  ¥  K IN O T E A T R  A R T Y S T Y C Z N Y
3L Ł E L * < L * \ = i= =  « 1. G ró d e c k a  2
Przedstawienia codziennie od god*. 4-tej do 10-tej. Ceny 

miejsc: od 20 h. do 1 K.

DZISIEJSZY PRO G RAM :
1. Augustyn walczy ze swojem „ja ". Alegorya. 2. Dzien­
nik Gaumont. Aktualności. 3. Wujaszek i siostrzeniec. 
Wesoła kimedya. 4. N . 4.2. Tragedya w 5 aktach. 5. F ilm  
w o jen ny N r. 5: b itw a G rek ó w  z T u rka m i. 4012

p r z y  n a c i e r a n i u  c i a ł a  r a n o  i w i e c z ó r ,  
ja K o  ś r c d e h  dc» m y c i a  g ł o w y ,  
ja K o  w o d a  d o  p ł u K a n i a  u st, 
p r z y  b o l a c h  g ł o w y .

W ostatnich czasach pojawiła 
się w handlach czekolada z 
niemieckiej fabryki z polska, 
nazwą , H anusia ". Ponieważ 
tak nazwa, jak i opakowanie, 
podobne są do wyrabianej 
przezemnie, tak powszechnie 

ulubionej czekolady

„DflK^SIp.“
przeto, chcąc uchronić P. T, 
Publiczność przed ruożliwemi 
pomyłkami, pozwalam sobie 
zwrócić na fakt ten uwagę i 
proszą o łaskawe żądanie za­
wsze wyraźnie tylko czekolady

„DAHHS1A"
z po lsk ie j fab ryk i A . P ia ­
seck iego  w  K ra kow ie

flo
n asad a !

3666

IB.
Odjazd. D w o rze c  g łó w n y . Przyjazd

rano przed­
poli" d. popoi. wlecz. noc rano przed-

poł. popoł. wiecz. noc

340 8-2 2* 2-45* 6‘05 1 i -10 Kraków 5-45 8-50* 1-30*A 5-40 9-50
_ 8-35 205 7-00* 12-35* Kraków 7-25 10-05 1 -10* 8-25* 2*22*1
—, _ _ 7-30 — Kraków — — 2-00 — —
_ _ 3-45 — — Rzeszów — — 1 10 — —
_ _ 5-46 — — Mszana — — — 7-25M —

6-10 1035 2-16* 8-40 11-13 Podwołoczyska 7-20 11-30 2-15* 5-30 10*30
— _ 227 — — Krasne — 10-48+ 1-50 10 -10 —
_ _ 2-50 — — Krasne — — — — —

6-10 9'15:': 2-25:| -- 1 1 -— Czemiowce 8-05 — 1-55* — 9-34
_ 9-37 _ _ 2-50* Czemiowce 5-15 — 5-52 6-26- 12*05*
_ _ 3-05 _ — Stanisławów 7-40 10 -2 o — — —
_ _ — 6-28 — Kołomyja —

11-40
— 5‘4o —

6-00 7-30 1-45 6-50 11-25 Stryj 7-28 4-25 G'45 11*00
7-30 10-02B 1-45 6-50 — Ławoczne 7-28 — 4-25 10-19B 11-00
7-30 10-02B 1-45 6-5U 11-25 Pustomyty 7-28 11-40 4-25 6-45 10-19B
6-5“ 9 05 3-5u — 10-56 Sambor 7-50 9-55 2-10 8-30 —
6-53 9-05 2-40D 3-50 10-56 Lubień 7 50 9-65 1-40 9-00 12*45D
6-58 9-05 _ 3-50 — Sianki — 9-55 1-40 9-00 —
7-35 _ 2-21 8-00 11-35E Rawa ruska 7-10 — 1-25 7"57 —
7-35 _ 2-21 — _ Bełżec — — 1-25 7-57 —
7-35 — ■ 2 -2 1 8-00 — Sokal 7-10 — 1-25 7-57 —
602 10-05F 12-30H 4-21L 8-35A Brzuchowice 7-00 8-32F 1-26 518F 9-35A

7-22F _ 2-35 G 6-3IF — Brzuchowice 7-33 11-05F 1-46H 7-45L —
7-35 _ 2-35 7-*ł9 11-35E Brzuchowice — — 3-48G 8-00 —
8-40 10-15J 1-26C 3-05J 600 Janów 8-15 l - n j 4-30 9-25J io -ooc

8-40 — 5-45 — Jaworów 8 -12 4-20 — —
_ 555 4"53 — Podhajce — 1 1 -1 0 — 10-20 —

5-55 _ _ 453 — Winniki — 11-15 — 10-20 12 -16K
7-5d — 5-20 — — Stojanów — io-oi — 6-30 —

Podzam cze.

6-25 10-55 2-29* 9-01 11-30 Podwołoczyska 7-01 1 1 - 1 1 l-3b* 5-10 10 -12
— _ — — Podwołoczyska — — 2-00 — —

_ _ 2-42 _ — Krasne — — — — 10*31
6-09 _ 307 5-15 — Podhajce — 10-49 — o-29 10*01
6-09 _ 1-2 1 5-15 10"40K Winniki 7-26 10 54 6-24 9-57 12-00K
8 -12 — — 5-38 — Stojanów 9-42 — 6-1 — —

S P E C Y A U I S T A

v  f l i i s e r r o t ó  i P hM
poleca

ABONAMENT w 6 cil! klasach
nada jący się dla na jw ybredn iejszych  Panów .

P r e ^ m i e r z ę d l n s  i p y & e s i a i i l e .
Wielki wybór matcryi oryginalnych an­
gielskich, francuskich i krajowych. 3826

W  S A N O K U
w y k o n y w a

Ł y c z a k ó w .

W
6-28 1-40

,V36
5-36 10-59K

"Podhajce
Winniki 7-08

10-31 b ' I l  
10-31 | 6 - U

.9-41 
9-41 ! 1 -43K

* pociąg pospieszny, +  na razie nie kursuje. A  od 1/6 do 31/8. B od 16/6 do 
8/9 w n iedziele i święta. C od 5/5 do 8/9 w niedziele i święta. D od 12/6 do 
8/9 w niedziele i święta. E ty lko w  niedziele. F od 1/6 do 31/8 codziennie. 
G »d  7/5 do 31/5 w  niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codzienie. H od 1/6 
do 31/8 w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L  od 

75  do 15/9 codziennie. M  od 15/b do 30/9 codziennie.
Pociąg pospieszry odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'16 po południu 

do Podwołoczysk; odjeżdża 2 peronu, 2 schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'50 po połidniu

do Kiasnego, odjeżdża z peronu położonego tuż za halą na wschód, wejścia
przez schody IV, peron 1 .

Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie z o o  po południu
do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, schody 111 2013

a) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b) W DZIALE MASZYNOWYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce,, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma­
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparały ciągłe i 
peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla mia«t i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki n£L ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiornik! na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Kopstrukcye żelazr dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy dp okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (hagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3535

KARCZOWNIKI patentowane systemu Prof. Malsburga.
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